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„Partyjnictwo” 
w Kasie Chorych 


Prowadzona przeż p. Prystora wolna prze- 
ciw Kasom Chorych, niszcząca ich samorząd 
i podkopująca ich byt, ma na celu wytępić 
z Kas Chorych „partyjnictwe*. Pod tem ha- 
słem „sanacja” zabiera polskiej partji socjali- 
stycznej instytucje, które ta partja w długo- 
letnim mozolnym trudzie solidnie rozbudo- 
wała i do rozkwitu doprowadziła, 

„Partyjnictwo*? W istocie był czas, kiedy 
PPS „grzeszyła* w Kasach Chorych „partyj- 
nictwem*. I to właśnie chcemy tu szczerze i 
otwarcie opowiedzieć, a opinja publiczna nie- 
chaj osądzi, czy PPS ma się tego partyjnictwa 
wstydzić i za nie ponosić karę. 

Było to przed wojną, w, Galicji, bo wtedy 
w zaborze rosyjskim Kasy Chorych nie istnia- 
ły. Krakowska Kasa Chorych, której preze- 
sem był tow. Zygmunt Żuławski, posuwała się 
wówczas w .„partyjnictwie" tak daleko, że 
zuchwale przekraczała ramy zakreślone Ka- 
som Chorych przez własny statut i przez u- 
stawę anstrjacką. Mianowicie prezes tow. Żu- 
ławski, śmiało ryzykując, że narazi przez ta 
zarząd Kasy na rozwiązanie i wprowadzenie 
komisarza rządowego, nie wahał się oddawać 
lokalu Kasy Chorych Józefowi Piłsudskiemu 
i Waleremu Sławkowi na cele ich propagandy 
i organizacji niepadiegłościowej. W owym 
czasie Józef Piłsudski był człowiekiem nie- 
znanym, ubogim i wyszydzanym przez t. zw. 
„Społeczeństwo“, które ideę organizowania 
kadrów walki orężnej o niepodległość uwa- 
żało za fantastyczną utopię, za niebezpieczną 
zabawkę miedowarzonych głów. Tylko pol- 
skie partyjnictwo socjalistyczne brała wtedy 
serjo ruch niepodłegłościowy i popierało go 
z całych sił. Innego lokalu niż Kasa Chorych 
Józef Piłsudski dla celów swej konspiracji nie- 
modległościowej nie miał i nie mógł mieć w 
Krakowie, bo nie miał na ło ani pieniędzy ani 
wpływów. Więc prezes Żuławski — dziś z 
prezesury usunięty — uważał za swój obo- 
wiązek partyjny przyjść z pomocą miepadle- 
głościowej konspiracji Józeia Piłsudskiego i 
oddawał mu do rozporządzenia lokal krakow- 
skiej Kasy Chorych. 

Ileż to razy zwoływał Walery Siawek taj- 
ne zgromadzenia do krakowskiej Kasy Cha- 
rych za zezwoleniem Zygmuųnia Żuławskiego! 

Ileż to posiedzeń i zebrań odbył Józef Pił- 
sudski w latach poprzedzających wojnę w 
krakowskiej Kasie Chorych, ile w niej wygło- 
sił mów i odczyłów! 

Oto ów „grzech partyjnictwa”, za który w 
niepodleglej Polsce odpokutować musiala kra- 


CZY OFERTA 


BB! 


Nieuprzedzona o zamiarze rządu szukania po- | szeregi sanacji, a w zamian za to spoglądać — 


rozumienia z Sejmem prasa sanacyjna komentu- 
je ten fakt na swój sposób. Dla niej jest jasnem, 
że rząd zawsze szukal współpracy z Sejmem, a 
tylko ten odtrącał wyciązniętą do zgody dlań. 
Bo, pisze ta prasa, nieszczęsne partyjnictwa za- 
bilo wyższy pogląd na sprawy państwowe; pat- 
tie myślały tylko o sobie, zostawiając rządowi i 
naturalnie BB pracę państwową. Rząd sanacyjny 
jest jednak ludzki; nie chce on pozbawiać przed- 
sławicielstwa ludności wpływu — ograniczonego 
proponowaną zmianą konstytucji — «a sprawy 
państwowe, ale — władzy z ręki nie wyda, sa- 
nacja zaś nikogo do udzłału w odpowiedzialności 
(o posadach milczy) dopuścić nie ma zamiaru. 
Jak zwykle, myśl tę wypowiada majotwarciej, 
ti. z największym tupetem „Głos Prawdy". Pa- 
nuje w nim — stosownie do rangi jego naczel- 
mego publicysty =- tom putkownikowski: słuchać 
i nie mie gadać — oto idealny stosunek między 
rządem i jego partią a reszią stronnictw, natu- 
ralnie daleko większych i silniejszych niż BB. 
„Głos Prawdy" (nr. 244 z daty 6 września) w na- 
stępmiący sposób mimuje sprawę: 
„Stwierdzaliśmy nielednokrotnie, że jest w 
Polsce dość dużo pracy, aby się wszyscy 
przy jej warsztacie pOmieścić mogli. Niema 
natomiast miejsca na rozpraszanie odpowie- 


dzialności, na rozpraszanie władzy, ani na ja- | 


kiekoiwiek osłabianie jednej, czy drugiej — 
przez miezdrowe i zbędne kompromisy. — 
Otwarte są nasze szeregi z prawego i lewe- 
go skrzydła dla tych, którzyby się do pracy 
naszej przyłączyć chcieli. Jednak ani nie od- 
czwwamy potrzeby, anl nie mamy zamiaru 
dzielić się z kimkolwiek odponviedziałnością. 
Należy ona w gałości — za to, co w Polsce 
jest czynem i pracą twórczą — do nas i nie 
unikamy jej bynajmniej." 

Oferta iormalna ale dziwnego autoramentu. — 
Tylko ludzie całkiem w polityce naiwni mogą 
przypuścić, że ktoś (opozycja) zgodzi się przystą- 
pić z prawej i z lewej strony, czyli wzmocnić 


tylko spoglądać! — na to, że sanacja będzie da- 
lej — jak oma się z tupełem wyraża — brać od- 
powiedziałność, trzymać władzę, co u miej jest 
równoznaczne z obsadzaniem swoimi ludźmi 
wszystkich posad. Jak ani sobie właściwie takie 
„otwieranie szeregów" wyobrażają? Cała opozy- 
cia zgłosi się zremialnie do BB, zostanie taska- 
wie przyjętą i — ma milczeć może jeszcze wię- 
cej aniżeli milczą starzy BB-sowcy pod komendą 
p. Sławka — proste rozwiązanie sprawy, jak się 
„kiwa“ opozycję. W dodatku zysk będzie ogrom- 
ny, gdyż samo przez się zmiknie partyjnictwo: 
będzie jedna partja i jeden jel rozum — można 
to, słowami „Głosu Prawdy" nazwać „odpowie- 
dzialnością”, jeżeli ktoś nie rozumie albo mie chce 
znączenia tego słowa rozumieć. 

Można pisać z takim fupetem i naiwnością, łe- 
żeli sę ma porażenie zmysłów odczuwania wła- 
ściwego położenia. Sanacja wbrew. jasnej oczy- 
wistości twierdzi uporczywie, że nie jest źle 1 
zapowiada z calą pewnością siebie, że „będzie 
lepiej". Kiedy to nastąpi? Na tyle są mądrzy, że- 
by się wystrzezać podawania terminów — można 
ich później wziąć za słowo. Społeczeństwo ma 


jej zdaniem wierzyć na ślepo, pójść cale pod jej 


komendę, ponieważ „olbrzymia ćzęść narodu" 
stoi za nią. Czegoż ma się tedy badać i dlaczego 
miałaby dzielić się odpowiedziamością? To też 
„Głos Prawdy“ kończy ostro: 


„Ani spadku po nas nie oczekujcie, ani „702 
działu odpowiedzialności”.* 


Łudzi się organ sanacji: weźmiemy po niej spa- 
dek i to prędzej niż sobie wyobraża. Ciężki to 
będzie spadek: odrobić to, co sanacja przez trzy 
lata zabagniła. W każdym razie niech sobie or- 
gan pułkownika Koca raz na zawsze wybije z gło 
wy, iakoby opozycja — przynajmniej o ile cho- 
dzi o PPS — bała się jego gróźb, 2 temmniei po- 
szła na lep takiej oferty, o której z bankrutem 
nikt poważnie mówić nie będzie, 


Sprawa projektowanej konferencji przedstawicieli stronnictw 
parlamentarnych z prezesem Rady ministrów i z ministrem 
spraw wojskowych marszałkiem Piłsudskim 


Warszawa, 7 września (tel. wl. „Naprzodu”). i — maig być jej ewentualne rezultaty. Pytania łe 


Kola kierownicze stromictw lewicy nie zamie- 
rzają traktować propozycji p. premjera Šwital- 
skiego co do zwołania konferencji przedstawicieli 
stronnictw z udziałem p. marsz. Piłsudskiego w 
sprawie techniki prac budżetowych, iako jakiejś 
niezwykłej „sensacji“ politycznej. Niewiadomo, 
jak doiąd, kto będzie na te konferencję zaproszó- 
my, gdzie ma się ona odbyć, jaki będzie jej za- 
kres i jakie — wedlug intencii projektodawców 


kowska Kasa Ccliorych. za który tow. Zy- 
gmunt Żuławski po 22 latach został usunięty 
z prezesuty! 

Na wdzięczność ludzi, którym się na swoich 
barkach dopomogło wspiąć się w górę, nie- 
ma co liczyć. Fo prawda, stwierdzona wielo- 
krotnie w historji. Ale wstydzić się swego 
„bartyjnictwa* i taić się ze swym „grzechem“ 
PPS nie ma powodu. Qwszem, niech świat 
wie, za co dziś Kasy Chorych są prześlada- 
wane! 


zostaną prawdopodobnie niebawem wyjaśnione. 
Wtedy i prezydja klubów parlamentammych zajmą 
się szczegółowiej propozycją p. Świtalskiego. 


PRZED NARADĄ KLUBÓW POSELSKICH 

Marszałek Sejmu tow. Daszyński poza nara- 
dami, jakie odbył z przewodniczącymi klubów 
sejmowych co do ich udziału w konferencii, jaką 
premier Świtalski ma zamiar zwołać dla omówie= 
nia procednry obrad budżetowych, wystosował 
analogiczne zapytanie do nieobecnych w! Warsza- 
wie przewodniczących klnbów w drodze telegra- 
ficznej. Poza klubami PPS, Wyzwolenie, Stron= 
nictwo Chłopskie, Kiub Narodowy, Chrześcijań- 
ska Demokracja, Piast, które zostały powiado- 
mione już o zamiarze Rządu, zapytani telezraficz- 
nie o swój udział zostali pp.: Roguszczak (NPR 
prawica), Ciszak (NPR lewica), Nauman (Zi. nie- 
mieckie) i Wygodzki (Koło żyd.). Poseł Ciszak 
oświadczył już, że udział w konferencji wieźmie. 
Przedstawiciele innych stronnictw dadzą odpo- 
wiedź w ciagu następnego tygodnia. Konferencja 
premiera Świtalskiego ma się odbyć w paniedziaa 
łek, 16 września. 
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POSEŁ ADAM CIOŁKOSZ 


W Warszawie 


Jeżeli w kimś inicjatywa premjera Świtalskiego, 
za którą stoi marszałek Piłsudsk, wzbudziła 
optymizm co do wzalemnego stosunku rządu I 
Seimu w czasie nałbliższej sesji, to optymiście 
takiemu należy z miejsca powiedzieć, że jego ną- 
dzieje nie są usprawiedliwione. 

Ostatnie posunięcia marszałka Piłsudskięge 
grzeszą niekorsękwencją. Brakiem konsekwencji 
odznaczało się jego stanowisko wobec Trybuna- 
lu Stanu; najpierw grozil rozpędzeniem tego wy- 
sokiego organu państwowego, potem pozwolił 
mu obradować bez przeszkód; najplerw. odmó- 
wil zeznań, potem przyszedł na salę rozpraw i 
zeznawał. Teraz mamy nowy objaw. niekanse- 
kwencji: Ależ instytucja, do której odwołuje się 
obecnie rząd, nie jest niczem innem, jak KON- 
WENTEM SENIORÓW, owem tak znienawidzo- 
nem przez Piłsudskiego ciałem, ucięleśnieniem 
„seimowładztwa" itd, itd. Kto nie pamięta, jak w 
pierwszem swem oświadczeniu publicznem, za- 
raz po wyborach marcowych, Piłsudski grzmiał 
i piorunował na „konwent senjorów*? 1 istotnie, 
konwent senlorów znikł z polskiego życła parla- 
memtarnego. Dwa lub trzy razy tylko zwałał go 
marszałek Sejmu (unikając zresztą tej nazwy) dla 
ustalenia czysto tormalnej strony dyskusji budże- 
towych — czasu przemówień, stojącego do dy- 
spożycii poszczególnych stronnictw. Zapomniano 
o konwencle senjorów, maszyna parłamentarna 
łumkcjonowała i bez niego dobrze, prowadzona” 
wprawną ręką marszałka izby. 

A teraz nagle — któż to wskrzesza konwent 
senjorów? Marszałek Piłsudski! I wskrzesza go 
nietylko dla rozmów celem ustalenia czasu prze- 
mówień stronnictw. lecz dla rozmów, mających 
charakter polityczny, bo wkraczających w głąb 
techniki ustziwodawcze| parlamentu polskiego i 
paw Sejmu! 

Ta niekonsekwencja, w zrozumieniu społeczeń- 
stwa, jest ustępstwem, ugięciem się przed par- 
Jamentem: nieprzejednani (właśnie gabinet put- 
kowników!) przychodzą z ofertą rozmów z Se} 
mem! W gruncie rzeczy nie może być mowy o 
żadnem ustępstwie. Rząd nie zamierza parą- 
mientowi zwracać niczego z utraconych praw, 
przeciwnie, ziaąmierza prawa te jeszcze okrolć. 
Parlamentarzyści, którzy przybędą na konwant 
seniorów, zapewne usłyszą z ust Plłsudskiego ty- 
radę na temat szkodliwych mełod prac Sejmu; 
slownik języka polskiego wzbogaci się o nowe 
wyrażenia. Będzie nowy gniew i nowe oburze- 
nie. 

Rząd przyidzie z żądaniem uczynienla prac 
budżetowych Sejmu bardziej „racjonałnemi i ce- 
lowemi". Co to znaczy? Jeśli chodzi o przemó- 
wienia w komisji budżetowej i na plenum Sejmu, 
ta stoją one na bardzo wysokim poziomie; oczy- 
wiście, są wyjątki, ale obraz ogólny jest dla Sej- 
mu korzystny. Istnieje dążność w Sejmie do uj- 
mowania zagadnień syntetycznie, do nierozpra- 
szania się w drobiazgach i lokalnych czy grupo- 
wych bolączkach. Trudno żądać, by Sejm budżet 
poszczególnych resortów przyjmował bez dysku- 
sji. Jak aburzano się na tow. Kaczanowskiego, 
gdy referniąc budżet min. komunikacji na rok 
1926/29 wyciągnął na światło dzienne sprawę do- 
stawy progów kolejowych; ale ten właśnie, kto 
najwięcej się oburzał, poseł Sobolewski z BB, 
gdy referowal budżet tego samego ministerstwa 
na rok 1929/30, doszedł do tych samych wnio- 
sków, które poprzednio u tow. Kaczanowskiego 
potępiał. Mogły być mowy opozycji dla rządu nie- 
miłe; dla kraju przyniosły one wiele pożytku, 
rozświetliły niejedną niejasną aferę, wywiokły na 
światło dzienne taki ogrom nieprawości, tyle nad- 
użyć i krzywd, że zasłużyli sobie mowcy opozy- 
cyini na prawdziwą wdzięczność spałaczeństwa. 

Zapewne, zmienianie cyfr, przedłażonych przez 
rząd w preliminarzu budżetowym, nie jest rzeczą 
dla rządu milą. Czy jednak wolno opozycji mil- 
czeć, gdy widzi np. straszliwe pokrzywdzenie o- 
światy w budżecie, gdy widzi nędzę pracowni- 
ków państwowych? Czy nie wolno powiedzieć, 
że można zaoszczędzić choćby na samachadach, 
któremi ministrowie i posławie sanacyjni jeżdżą 
do Biarritz, choćby na jednolitych karabinach, 
któremi postanowił p. Składkowski obdarzyć po- 


OBRAZY MALARZY POLSKICH 
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nic nowego... 


licję w calem państwie w ciągu Jednego roku, a 
za to podwyższyć 8-groszowy żołd żołnierzom? 
Reierent generalny budżetu z ramienia BB, prof. 
Krzyżanowski, chętnie powołuje się na przykład 
Anglii; tam pozycje budżetowe wolno tylko u- 
mniejszać, nigdy powiększać. Pięknie, ale Sejmo- 
wi polskiemu nie wolno nawet zmniejszać tak 
wygórowanych pozycił, jak miljonowe fundusze 
dysnozycyine. z których się wydaje pieniądze na 
wybory! 

Tutaj niema i nie może być zgody; parłament 
straci wszelką rację istnienia, jeżeli zgodzi się na 
ograniczenie Swego nrawa uchwafania budżetu 
w tekście takim, jaki on sam uzna za stodwny. 
Jeżeli chodzi o technikę prac budżetawych. to 
tutaj Sejm sam sobie nakłada wędzidła; w roku 
ostatnim zzodzano się, że mie wolno na plenum 
Sejmu zgłaszać wniasków, które poprzednio nie 
byly rozważane przez komisję budżetową. Zna- 
cznę to ograniczenie praw poselskich, a jednak 
Seim dla pożytku swych praę sam Je sobie da- 
browoalnie nałożył. Prawda, zdarzają się w Sej- 
mie i wnioski, obliczone wyłącznie na wyborców 
zgłaszającego je posła — p mosty, drogi i regula- 
cje rzeczek w guście p. Krempy. Ale Sejm wnio- 
sków takich z reguły nie uchwalal! 

Jeśli ufać doniesleniom prasy zbliżonej da rza- 
du, rząd będzie się domagał, aby Sejm w czasłe 
sasyj budżetowej nie wykraczał peza budźst; in 
nemi słowy, aby na swój warszłąt nie klad! abso- 
luinia niczego poza preliminamem budżetowym. 
Myśl ta jest w zasadzie słuszna i byłaby możli- 
wa do przeprowadzenia. gdyby Se]m poza sesja- 
mi budżełuwemi miał możność prowadzesła nor- 


Już nadeszły nowości na sezon 
jesienny. 


Wełny na płaszcze i kostjumy — Kam- 

mny i Sukna na ubrania męskie — 
Kasta na płaszcza i sukienki — Płótna 
na biellsnę — Dymki i Wsypy na pe- 
ściel — cienka — Pledy, 
Kace, Kapy, Kołdry 1 firanki — Akaa- 
mity na suknie i szląfroki — araz 
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Taleton Nr. 533, 
Naiiańsze ceny. 


(taż przy Bramie Florjabskiej). 
Najulększy wybór. 
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malnych prac ustawodawczych. Tej możliwości 
obecnie niema; posłowie w Polsce są ludźmi, 
którym wszyscy zazdroszczą najdłuższych, bo 
słedmiemiesięcznych urlopów platnych. Niema u 
nas sesyj, przeznaczonych na prace pozabudżeto- 
we, a niąma ich wylacznie z winy rządu. Pisze 
się ostatnio o sesji nadzwyczajnej z inicjatywy 
poselskiej; wróble na dachu świegocą atoli, że 
sesja taka miałaby przebieg podobny jota w jotę 
do sesji nadzwyczajnych poprzedniego Sejmu. 
"rwałaby plęć minut | zostałaby zamknięta po- 
jawieniem się w Selmie jakiegoś oficerka, przy- 
noszącego dekreł Prezydenta o odroczeniu [ub 
zamknięciu sesji. 

Gdzież więc mają się pomieścić normalne prace 
ustawodawczo £eln:u, jak nio w sesi budżetowej? 
Może ktoś wyckcczi z założenia, że w kraju nie- 
ma żadnych pllnyca spraw, wymagających usta- 
wowego zalatwienia, niema np. kwestii ubezpie- 
czenia na starość, niema kwestji samorządu w 
Małonolsce, niema kwestii ochrony drobnych 
dzierżawców rolnych itd. A, w takim razie wy- 
starczy Sejmowi załatwianie budżetu, i to bez 
dyskusji i bez zmian. Dia nas jednak istnieją roz- 
liczne sprawy. na których zalatwienie czeka kraj 
z najwyżczą  niecienpliwością, a obowiązkiem 
Sejmu jest dać krajowi rozstrzygnięcie pieką- 
cych zagadnień. 

Oto, dlaczego trudno spodziewać się jakiegoś 
radykalnego zwrotu w stosunkach między Sej- 
mem a rządem. Jest rzeczą pewną, że prasa rzą- 
dowa podniesie krzyk: Rząd chciał zgody, a Sejm 
nie chciał. Nastąpi nowa porcja ubolewań na te- 
mat „partyjnictwa" sejmowego. Lecz minęły już 
te czasy, kiedy można było brać na kawał nai- 
wnych. Odwróciła się karta, jeśli chodzi o na- 
stroje społeczeństwa i skoro pokaże się, że roz- 
mowa rządu z konwentem seniorów była tylko 
manewrem, to społeczeństwo bez trudu posunię* 
cle to właśnie Jako manewr oceni. 

A wkońcu groźba: „Jeśli nie zechcenie zgody, 
nastąpi rozwiązanie Sejmu". Rozwiązujcie, kiedy 
<hcecie, ale przediem uchwalimy ustawę o czy- 
stości wyborów, która uniemożliwi nadużywa- 
nie korpusu urzędniczego przez sanacię. A potem 
róbcle sobie wybory. Wyjdziecie z nich — tutaj 
jest ten zwrot użyty w znaczeniu wyłącznie mo- 
ralnem — z połamanemi kościami. 


Do Ministerstwa pracy i opieki społecznej 


Poseł Jan Stańczyk w imieniu Centralnego 
Związku Górników, wysłał do ministerstwa 
pracy następuiącą petycję z zalączeniem re- 
zolucyj i 19 tysięcy podpisów górników: 

Brak uhezpieczenia robożników na wypadek 
niezdolności do pracy wskutek starości iuh kałe. 
ctwa spowodowanego chorobą, oraz wdów i sie- 
rót po zmarłych robośnikach, uważane jest przez 
ogół roboiników, zwlaszcza zórników. za iedną 
z największych i najdotkliwszych krzywd. — Per- 
spektywa Śmierci głodowej, a w najlepszym wy- 
padku  najskrajniejszej nędzy i poniewierki, w 
chwili utraty zdolności do pracy, — ta nieodstę- 
pny towarzysz każdezo robotnika w dzisiejszym 
czasie braku ubezpieczenia na starość i nlezdol- 
ność do pracy. Okropny ten stan wywoluje wśród 
azólu robotników słuszne uczucie rozgoryczenia 
i oburzenia. Rozzoryczenie mas robotniczych jest 
i tem więcej uzasadnione, że najautorytatywniejszy 
czynnik państwowy, jakim jest jeszcze w chwili 
obecnej Marszałek Piłsudski, który jak to donosiła 
prasa rządowa, przyrzekł w okresie wybarów 
do Sejmu, w sposób katezoryczny przeprowadze- 
nie przez rząd w Seimie ustawy o ubezpieczeniu 
na starość. Wbrew temu przyrzeczeniu i kardy- 
nalnemu obowiązkawi, ciążącemu na państwie, 
zabeznieczenia spokojnei starości tym, którzy 
ciężką pracą i przy wprost nieludzkich warunkach 
egzystencji, tworzą dobrobyt społeczny obywa- 
teli i potęzę gospodarczą państwa, rząd wycofal 
wniesiony do Seimu projekt ustawy. 

Na dalsze zwlekanie z wprowadzeniem ubez- 
pieczenia na starość i niezdolność do pracy, To- 
botnicy zgodzić się nie mogą ! domagać się muszą 


jaknajszybszego załatwienia tej palące] sprawy. 

Górnicy zazłębi: Dąbrowskiego, Częstochow= 
skiego, Krakowskiego, Krośnieńskiego i Bory- 
slawskiego, na 160 wiecach uchwalili załączone 
rezolucje, domagaiące się wprowadzenia ubezpie- 
czenia na starość i niezdolność do pracy. Obok 
teza, 19 tysiecy własnoręcznych podpisów (bez 
Górnego Śląska, bo tam jest ubezpieczenie), do- 
mragające się szybkiego wprowadzenia ubezpie- 
czenia. 

Przedkładając Ministerstwu Pracy rezolucje u- 
chwałone na wiecach maniłestacyjnych górników 
I 19 tysięcy właśnoręcznych podpisów, domaga- 
jące się szybkiego wprowadzenia ubezpieczenia 
na starość i niezdolność do pracy, wyrażamy tym 
razem nadzieję, że ministerstwo nie zlekceważy 
żądania tysięcy górników i całej klasy robotniczej 
Polski, lecz zechce bezzwłocznie projekt ustawy 
o ubezpieczeniu przedłożyć Sejmowi do uchwa- 
lenia i przyczynić się do szybkiego wprowadzenia 
go w życie. Jan Stańczyk. 


Ważne dla Pańll 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 września 
br. zastał nowo otwarty 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 
W Krakowie, przy ut, Poselsklaj 3 (róg ullcy Grodzkiej) 


zsopalrzany w wielki wyhór najnowszych madali zagra- 
nicznych pe cenach bardzo przystępnych, polecają się 
łeskawle P. T. Publiczności 


S ilberstein i Zucker. 


[== PIERŚCIONKI maon y 


REŻ" złote, srebrne i plateroncne, oraz zegarki poleca najtaniel 


Emu Gordwasser, ŃTAKOW, Grodzka 


Eea 
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Co zostało z „historycznej chwili“? 


Pamiętamy. z jakim entuzjazmem, wśród wiel- 
kich honorów bo przez samego p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej na Zamku warszawskim odbyło się 
w lipcu b. r. polączenie dwóch największych w 
Polsce organizacyj rolniczych: organizacji Kółek 
rolniczych i Związku ziemian w jedną organizacię 
pod nazwą „Centralne Tow. organizacji i Kółek 
rolniczych". Pisano wtedy o nowej epoce w dzie- 
jach naszego rolnictwa, o historycznej chwili, e- 
skontowano zgóry weksel na przyszłość, słowem 
Sanacja pyła w siódmem niebie, że udalo się jej 
poddać chłopską organizację rolniczą pod komen- 
dẹ obszarników. Już bowiem wówczas pisaliśmy, 
że obszarnik-rolnik nie uzna nigdy za równego 
sobie chłopa-rolnika; że między ninu istnieje silna 
rozbieżność interesów; że zresztą wybór p. Fu- 
dakowskiego prezesem nowej organizacii ozna- 
cza, że przesła ona w ręce obszarników. 

Nie minęły dwa miesiące, a już w nowej orga- 
nizacji wybuchł krach. Donosi o nim sanacyjny 
„Kwrier Poranny“ pod znamiermym tytułem: „Zie- 
mianie nie uznają równorzędnaści z chłopami", z 
czego wynikla następująca — wedle powyższego 
dziennika — historja: „Jak przewidywaliśmy, tak 
się stalo, Na odbytem dnia 3 bm. posiedzeniu pre- 
zydijum Centralnego Tow. orgamizacyj i kółek rol- 
niczych wiceprezes tej instytucji p. Tomasz Wil- 
koński, który wszedł do prezydium z ramienia 
Centralnego Związku Kółek rolniczych, zgłosił re- 
zygnację z zajmowanego stanowiska. Rówiłocze- 
Śnie ustąpił dyr. Centr. Tow. organizacyj i Kółek 
rolniczych p. Czerwiński. Na zapytanie nasze o 
powody rezygnacji p. prezes Wilkoński oświadczy!, 
iż warunki pracy układały się niepomyślnie, nie 
bylo równorzędności przy unifikacji, było nato- 
miast dążenie do wchłaniania jednej organizacji 
przez drugą. Jeżeli to dyplomatyczne oświadcze- 
nie p. Wilkońskiego przetłumaczymy na język 
zwykły, to okaże się, że prezes Wilkoński nie mógł 
-iW zgodzić na to, by ohszarnicy maforyzowa!l wfo 


ścian, by z takim trudem stworzone organizacje 
Fortepiany 


Pianina WK zyjn H 


tekża w wielkim wyborze nowa na bardzo korzystnych 
warunkach — poleca najslarszy skład forteplanów firmy 


WŁ. BOLOŃSKI 


Kraków, Rynek główny I. 34 
(Pałac Spiski). 
Rok założenia 1880. Telefon 465. 


Własna sala koncertowa. 


chlopskie szły pod komendę ziemian. Przewidy- 
waliśiny, że się tak stanie: zbyt różne, zbyt sprze- 
czne są interesy własności drobnej i wielkiej, by 
mogły one znaleść wyraz w organizacji wspólnej. 
Muszą istnieć osobno”. 

Muszą istnieć osobno — gdyż, mimo że sanacja 
usiłuje sprowadzić ziemian i chłopów pod jeden 
kapelusz, mimo że jej się to nawet politycznie czę- 
ścowo powiodło ne może być mowy o gospodar- 
czem zespoleniu. Jeżeli cytowane przez nas pismo 
burżuazyjne stwierdza że interes wielkiej i małej 
własności są zbyt sprzeczne, aby można je wziąć 
pod wspólny strychulec, to my ze swej strony pi- 
saliśmy i powtarzamy, że interesa te są nietylko 
różne i sprzeczne, ale wprost wrogie. 

Chłopi więksi i średni, ci, którzy stanowią głó- 
wny trzon Kółek rolniczych, mają żywotny inte- 
Ies w przeprowadzeniu reformy rolnej, a nara- 
zie w tak zw. dzikiej parcelacji. Obszarnicy, o ile 
wysokie zadłużenie nie zmusiło ich do wyzbycia 
się „ojcowizny”, z nienawiścią patrzą na apetyty 
chłopskie na ich pola i dwory — jakże więc mówić 
o solidarności tego stanu — stanu o tyle, że chłop 
wlasnorecznie pracuje na roli, obszarnik zaś postu- 
goje się rękami chlopskimi? 

A teraz odwrotna strona medału. Tworzy się 
jakąś organizację dla obrony współnych interesów. 
Wśród interesów rolnictwa górnie obecie dążenie 
do uzyskania możliwie najwyższych cen na zboże. 
Czy i chłopi mają tensam interes? Chłopów takie- 
go typu, którzy poza zaspokojeniem wlasnych po- 
trzeb z pracy na roli mają jeszcze poważniejszą 
ilość ziarna na sprzedaż, jest u nas niewielu, gdyż 
przeważa u nas typ chłopa mało-i bezrolnego, a 
zatem takiego, który zboże względnie chleb przez 
10 miesięcy w roku dakupuje. Pomijając tę masę, 
pozostaje jako organizacyjnie do ujęcia drobna 
ilość chlopów średnich i garść wielkich —ci wła- 
Śnie drogą na Kólka rolnicze mieli być sprzegnię- 
ci z obszarmikami, a więc tymi, na których pola 
jedni spoglądają pożądliwem okiem, drudzy zaś 
są od nich jako naiemnicy zawiśli. 

Pisaliśmy w lipcu, że organizacja to piękna 
rzecz, Że wszelkie dążenie do — używając rolni- 
czego wyrażenia — scalania małych organizacyj 
w jedną wielką jest rzeczą pochwały godną. Taka 
organi: musi jednak mieć przedewszystkiem 
ieden cel: obronę wspólnych interesów, a hajza- 
gorzalszy zwolennik organizacji nie powie, że chło- 
pi i obszarnicy mają taki wspólny ineres. 

„Chwila historyczna" prędko menęła, wrócono 
do realnego stanu, do życia codziennego. I po co, 
pytamy, wciązano do tej historji p. Prezydenta 
Rzplitej? Czy rząd, chcąc załatwiać swe interesa 
polityczne, musi zawsze kryć się za plecyma łe- 
zo dostojnika? 


Pomnik pod Konarami 


Dziś w niedzielę 8 września odbędzie się uro- 
czystość odsłonięcia pomnika ku czci poległych 
w namiętnej bitwie I. brygady legionów pod Ko- 
narami w maju 1915 1. 

W uroczystości iej bierze udział p. prezydent 
Rzplitej Ignacy Mościcki, oraz przedstawiciele 
wojskowa, delegaci stowarzyszeń i legjoniści. 

Uroczystość ta przypomina nam czas, gdy w 
pierwszych duiach maja 1915 załamał się rosyj- 
ski front pod Gorlicami, a skrzydła tego frontu 
pękały jak lody na wiosnę. W tym czasie stała 
I brygadą nad Nidą pod Pificzowem. W nocy na 
ił maja opuścili Rosjanie okopy, cofając się na 
wschód. W pościgu dniowym zetknęli się z nimi 
iegjoniści na linii Klimontów-Konary-Garbowice- 
Kozinek. 

Wczesnym rankiem 15 maja rozpoczął się atak 
z lasu kozinkowskiezo na Kozinek. W ataku tym 
brało udział 5 batalionów I brygady: baony I, IM 
i V 1 pułku pod dowództwem mira Śmigłezo ata- 
kowały wpróst na Kozinek, zaś I i II baon 5 p. 
legjonów pod dowództwem kapitana Berbeckiego 
na. Swólków i Włastów. W atakach tych zdobył 
I baon 5 p. p. legjon. z udziałem por. Tunguza 
2 karabiny maszynowe, oraż kilkaset jeńców, zaj- 
mując pozycje, oraz ptzecinając szosę Warsza- 
wa-Sandomierz. 

W walkach tych wstrzymana zostala dywizja 
syberyjska, spiesząca wraz z artylerią z pod 
Warszawy na pomoc oddziałom rosyjskim na 
froncie galicyjskim. Dywizja ta została zmuszoną 
do przyjęcia walki z I Bryg. Legi. przez co osla- 
biły rozbite wojska rosyjskie pod Gorlicami. 

Po dwudniowych walkach 1 odsłonięciu lewego 
skrzydła pod Włastowem przez 8 p. czeski, który 
ło przeszedł na rosyjską stronę, cofnięto się nie- 
znacznie na linię Klimontów-Pokrzywianka-Prze- 
piórów. 20 maja ponowiono atak na Przepiórów 
przez I i JI baon 5 p. p. legjonów. 

W walkach tych poległo około 100 legionistów. 
rannych było przeszło 300. Po Łowczówku hyła 
io druga ciężka walka, jaką legioniści w swych 
bojach przechośzili. W walkach tych poległa du- 
żo oficerów, o czem komunikaty rosyjskie ów- 
czesne donosiły. 

Uczestnik bitwy pod Konaratni, 


Dr. MIECZYSŁAW KAPLICKI 


powrócił 
— fordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych — 
Kraków, nl. Andrzeja Potockiego 2, od g. 8—6. 
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Dr. Henryk Biernacki 


powrócił 
Ordynuje 3— Studencka 25. 
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TADEUSZ BILIŃSKI 


Pożegnanie wakacyj 


Minęły piękne dni Aranjuezu, 

Smęt wspomnień jeno zostanie — niestety — 
O tem z powietrzem i słońcem przymierzu 
1 „dobrych“ czasach „letniego“ poety (1). 
Nie nie pomoże! Wracaj znów do „budy“ 
Do swei codziennej, całorocznej źmudy. 


Żegnaj mi lesie, wsi, lako i rzeko! 

I ty rozkoszne, boskie „obijanie”! 

Czuję, jak izy mnie „pod powieką pieką" 
Na to z swobodą i z latem rozstanie, 

Jedną mam przy tem tylko „Schadenireude”, 
Że takich, jak ia, więcej jeszcze znajdę. 
Widzę ich wszystkich, jak z skwaszoną miną 
Wracają do biur, szkół, pracy i... żony 
Okiem stęsknionem patrząc „w oddal siną”, 
Gdzie zostawili swój wywćzas spędzony 

I gdzie wspomnieniem duch biedny ulata, 
Czekając znojnie znów przyszłego lata. 


I znów „da capo“ ciąznąć będą taczki 

Czy tu, czy ówdzie, przez cały rok Pański, 

By po codziennym trudzie pójść „na flaczki“ 
„Pod Ratusz“, lub na „czarną* do Ziemiańskiej, 
Lub też do „Grandu“, gdzie przy „table-rondzie 
O różnych mówić będą „zmianach w rządzie". 
O zbożnych lata dniach zapomną wkrótce 

I znów — jak sprawie, bezduszne „toboty”, 
Siedząc przy „oku“ lub „dzikowskiej" wódce, 
Zbędaą się złotej za słońcem tęsknoty, 


1 może czasem przyśni im się lato 

Z wolności czarem z księżyca poświatą, 
„Złota wolności”, ten tylko oceni 

Twą boską wartość „kiedy Cię utraci“, 

Tyś jest jak „zdrowie“ dla rozkosznych leni, 
Ci, co Cię mają, są szczerze bogaci, 

Bo mic droższego — to jest zdanie święlę — 
Niemasz na świecie nad „dolce farniente“, 


(Od Mickiewicza pożyczywszy wierszy, 

Juf tejteruję... bym na plagjatora 

Nie wyszedł snadnie... wprawdzie jam nie pierwszy. 
Co „nadużywa“ boskiego autora 

I z „inwokacji' jego ma użytek 

Raz „na rzecz” zdrowia, to znowu kobietek.) 


Ale com użył, to użył... to moje 

I, choć mi tosy „forsy“ poskąpiły 

Na kurowanie... ja © to nie stoję, 

Bo czuję w sobie nowe, męskie sity 

I tyle słońca mam w ciele i w żyłach, 

Że mnie nie zmože wnet życiowa „pia“, 


I tak assonans wlazł mi tu wypadkiem, 

Niech mi wybaczą Byron ł Słowacki, 

Że w ich oktawy i sekstyny gładkie 
Wmieszał się nagle rym nie bardzo chwacki 
Niech — aby skończyć raz już assonansy — 
Nie mają o to do mnie żandej ansy. 


Lecz to nie moja w tem bynajmniej wina, 
Że o assonans potknąłem się wkońcu 

I, jak Zechenter lub pani Alina 

Rymuję śmiało „końców“ wraz ze „słońcu“, 
Jedna w tem — widzę — jest fa racia nowa. 
Że słońce „działa“ jak lek Woronowa, 


I że „odmłodzony" czuję się w swej duszy 
Jak i na ciele... Nie mam żadnych „braków“ 
— Nie wiem, czy kog to naprawdę wzruszy — 
Lecz niech drży teraz „literacki Kraków" 

I iiteracki włodarz ZLP-ego *), 

Bo strzec się muszą poety „młodego“. 


Więc „cave canem“... Nie... to byly żarty 
I tylko chciałem Wam mapędzić strachu, 
Kto zna mnie bliżej, wie, żem nie uparty 
I pióro złamię.. zacny panie Jachu 

1 wam nie będę robił konkurencji (1) 

I wierszy pisał (aż za rok znów) wiecej. 


Dni jeszcze kilka i... opuszczę Strzyżów 
(Wiedzcie, że „miasto“ (1) to jest nad Wisłokiem, 
Gdzie jestem teraz... nie jak wy w... Paryżu 

Lub gdzieś tam w „Monte“... i z wilgotnem okiem 
"Wrócę, przywożąc „Słoneczne“ zapasy, 

By chłopcom wbijać w głowy „det, die, dasty”. 


Wprawdzie nie bylem w Deauville ni... w Kupari, 
Ni w Zakopanem, ni też w „polskiej Nizzy", 

Ni w Banialuce, ani w „Lar-Fari*, 

Ni tam, gdzie hurmem zlatują „wietrznicy* 
Jednak, choć na wsi byłem tylko z sobą, 

Wśród „opaleñoów“ mogę być ozdobą. 


Zresztą uirzycie na swe własne oczy, 
Kiedy przyjadę wnet do grodu Kraka, 
Gdy mnie z was który na ulicy zoczy 
Czy Imć Pietrzycki, czy Mr. Pokraka, 
Gotowi sądzić, żem hinduski książe, 

Co to ogony psom nie... rymom wiąże, 


°} Związek Literatów Polskich. 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! ROBOTNICY KRAKOWA! 


W niedzielę 8 września o godzinie 10 przedpołudniem w sali teatru 
przy ulicy Rajskiej odbędzie się 


WIEC DEMONSTRACYJNY 


pod hasłem : 
Walka o prawa robotnicze i o demokrację w Polsce 
Na wiecu będą przemawiali towarzysze posłowie: 


Zygmunt Zuławski, Jan Stańczyk, Mieczysław Mastek 


Wabec niezmiernie ciężkiego położenia gospodarczego klasy robotniczej i co- 

Towarzy Sze 1 raz to nowych ataków reakcji sanacyjno-endeckiej na prawa polityczne i zdo- 
bycze społeczne szerakich warstw ludności pracującej, wszyscy robotnicy muszą stanąć w zwartym 
szeregu Polskiej Partji Socjalistycznej i klasowych Związków zawodowych, aby pod ich sztanda- 
rami prowadzić dalej nieugiętą walkę o demokrację i wyzwolenie społeczne klasy robotniczaj 
Wszyscy na wiec niedzielny! — Niech żyje PPS! — Niech żyją klasowe Związki zawodowe 


Krakowska Rada Związków Zawodowych. 


Okręgowy Komitet Robotniczy PPS Kraków-miasto. 


E S PEE PPA PRERE P N PAPOWO 
Krzyk rozpaczy proletarjatu litewskiego 


Socjalistycznej partii litewskiej (oczywiście nie- 
legalnej) udało się wysłać zagranicę następująca 
odezwę: 

„Szanowni Towarzysze! Pomocy! Ratunku! Na 
Litwie w ciągu 3 dni, od 24 do 27 sierpnia, iuwię- 
zino 300 towarzyszów członków partii socjali- 
stycznej i związków zawodowych, w tem £00 w 
samem Kownie, 20 towarzyszów postawiono przed 
sądem połowym, Grozi im kara śmierci, która mo- 
że być wykonana w clągu 2 dni. Pomiędzy tymi 
20 znajduje się tow. Galinis (jego brat został nie- 
dawno skazany na Śmierć i ułaskawiony na doży- 
wotnie więzienie) i wielu innych przywódców 


młodzieży socjalistycznej, Prezydent ministrów 
Woldemaras znajduje się obecnie w Genewie. 
Przez naszych towarzyszy MacDonalda, Bluma, 
Hendersona i innych można wywrzeć na niego na- 
cisk. Tylko silna zagraniczna interwencja może 
uratować życie tym 20 i 100 innych towarzyszy. 
Ratujcie nas, telegrafujcie, telefonujcie do Gene- 
wy, zróbcie niezwlocznie skandal prasowy, de- 
monstracje, zgromadzenia protestulące. Życie wie- 
lu setek socjalistów jest w Waszych rękach. Ra- 
tujcie proletariat litewski od zguby. Naszych przy- 
wódców wytracają. Ratujcie natychmiast prędko, 
bezzwłocznie!“ 


Związek zawodowy kolejarzy 
wobec „rozporządzeń“ w sprawach kolejarskich 


UCHWAŁY WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO ZZK 


Wydział Wykonawczy stwierdza, że ostatnie 
rozporządzenia rządu w kwestjach dla pracowni- 
ków kolejowych tak doniosłych, jak pragmatyka, 
decydująca o prawach i obowiązkach pracowni- 
ków, zaopatrzenie emerytalne etatowych pracow- 
ników kotejowych i ich rodzin, wreszcie opieka le- 
karska nad chorym pracownikiem i jego radzimą, 
dowodzą, że czynniki rządzące zupelnie nie liczą 
się ami z potrzebami i postulatami ogólu kolejarzy. 
ani też z obowiązującem w Palsce ustawodaw- 
stwem społecznem, które pracownikom kołejowym 
gwarantuje pewne określone prawa i przechodząc 
uad tem wszystkiem do porządku dziennego, pró- 
bumą w sposób jednostronny i dyktatorski narzu- 
cié pracownikom kolejowym przepisy niezmiernie 
dla nich krzywdzące, bo odhietające im prawa i 
różne ulgi, jakie dotychczas, nawet za rządów za- 
barczych, posiadali. 

W szczególności: 

a) pragmatyka kotejowa, wydana w drodze ad- 
ministracyjnezo rozporządzenia, wbrew od lat 10 
stale i jednomyślnie przez ogół kolejarzy podno- 
szonemu żądanin, by miała formę i moc ustawy. 
wbrew dwukrotnym uchwatłom Sejmu, który prze- 
pisy służbowe clice załatwić w drodze ustawodaw= 
czej i wbrew wszystkim w tym duchu przyrze- 
czeniom poprzednich rządów — krzywdzi koleja- 
rzy w sposób doiąd jeszcze niepraktykowany, bo: 

odbiera im prawo do ciągłości pracy na kolei, 
respektowane nawet przez byłe rządy zaborcze 
(tw S$ 122, 125, 126) i utrzymuje ich w ciągłej nle- 
pewności jutra i pod groźbą utraty każdej chwili 
pracy na kolei; 

odbiera im zagwarantowane przez ustawy obo- 
wiązujące prawa do 8-godzinnego dnia pracy i do 
urlopów wypoczynkowych, ca jest już jaskrawem 
złatnaniem obowiązującej w Polsce konstytucji, 
wedle której rozporządzenie nie może znosić u- 
stawy, uchwalonej przez Seim; 

ogranicza i krępuje zagwarantowane konstytu- 
cją obywateiskie prawa pracowników; 

w całym szeregu innych jeszcze artykułów wy- 
daje pracowników w ich stosunkach służbowych 
na łup zupełmej, niczem nie powściągałnej samo- 
woli adnnnistracji; : 

b) nowe przepisy emerytalne dla etatowych i 


ich rodzin, jakkolwiek zawierają i pewne korzyci- 
niejsze niż dotąd postanowienia, jednak z uwagi 
ma swą formę zwyklego administracyjmego rozpo- 
rządzenia, chociaż można ją było dawna już i mo- 
Żma jeszcze i teraz załatwić w drodze ustawedaw- 
czej, pozbawione są tej powagi, mocy i trwałości, 
jakie reprezentuje ustawa sejnowa, nie zabezpie- 
cza więc etatowym i ich rodzinom w dostateczny 
Sposób ich praw emerytalnych į w rezultacie krzy- 
wdzi etatowych w stosunku do nieetatowych, któ- 
rym prawa emerytalne gwarantuje ustawa; po- 
nadto z uwagi na okoliczność, że kolejarze etatowi, 
jako funkcjonariusze państwowi o charakterze pu- 
hhczno-prawmym, objęci są ustawą sejmową z je- 


| sieni roku 1923, której moc uchylić może tylko no- 


wa ustawa, a nie rozporządzenie, choćby nawet 
najbardziej korzystne — w tak daniosłej dziedzi- 
nie, jak ubezpieczenie pracowników i ich rodzin 
na wypadek starości, niezdolności do pracy, ka- 
lectwa, czy Śmierci, wytwarza kompietny zamęt, 
gdyż wprowadza aż trzy rozmaite formy tego u- 
bezpieczenia, a to: ustawa (względnie dekret gre- 
zydenia Rzeczypospolitej z mocą ustawy) dla nje- 
ełatowych, zwykle rozporządzenie administracyj- 
ne dla etatowych, ustawa po bylym zaborze nie- 
mieckim dla uieetatowych całej tej byłej dzielnicy; 

c) nowe rozporządzenie p. ministra komunikacji 
w sprawie opieki lekarskiej z dnia 26 sierpnia bT., 
łamie ustawę sejmowa z roku 1920, nakazującą po- 
wołanie do życia specjalnych Kas chorych dla ko- 
lejarzy, złekceważa jednomyślny i stały postulat 
ogólu kolejarzy, żądaljących zastosowania powyż- 
szej ustawy, a ponadto pracowników byłego zażo- 
ru niemieckigo krzywdzi w sposób bardzo dotkli- 
wy. 
Wszystko to Świadczy, że sfery rządzące egzy- 
stencię prawa i postulaty mas koleiarskich traktu- 
ią w sposób bezwzględny i lekceważący. 

We wszystkich powyższych akiach rządu w 
gruncie rzeczy nieprawnych, bo sprzecznych z kon 
stytucią, na której ustrój państwa polskiego się o- 
piera, Wydział Wykonawczy domatruie się tego. 
że z kolejarzy chce się tutaj zrobić bezwolny ob- 
jekt eksperymentalny 1 ofiary dla planów politycz- 
nych, które — w drodze praktyki — chciałyby w 
Polsce ustalić nowy, państwom demokratycznym 


obcy zwycza] obalania przez organy wykonawcze 
i administracyjne praw wydawanych przez wła- 
dzę ustawodawczą. 

Z tych wszystkich względów, a przedewszyst- 
kiem z uwagi na ciężkie krzywdy, jakie wspomnia- 
ne rozporządzenia kolejarzom przynoszą, z któ- 
rych to krzywd żadne na przynętę wysunięte plu- 
sy tych rozporządzeń nie zrównoważą, ZZK zakła- 
da katezoryczny protest przeciw podobnie krzyw- 
dzącemu i lekceważącemu traktowaniu kolejarzy 
i ich postulatów i zapowiada, że uczyni wszystko, 
co leży w jego mocy, by przepisy powyższe, dla 
wszystkich pracowników w myśl zasadniczych 
żądań Związku jednolite wydane zostaly czemry- 
chlej w drodze ustawodawczej, z uwzględnieniem 
postulatów i poprawek dawno już zgłoszonych 
przez ZZK i inne Związki. > 

Wydział Wykonawczy zwraca się do postów 

, by na najbliższej sesii Seimu wystąpili z ad- 

powiednią iniclatywą ustawodawczą w. tych spra- 
wach. 
/ Do członków ZZK zwraca się Wydział Wyko- 
nawczy z apelem, hy zawczasi przygotowywali 
się do walki, celem poparcia akcji związkowej 1 
parlamentarnej, mającej na celu należyte zabez- 
pieczenie ludzkich warunków bytu kolejarzy dziś 
i w przyszłości. 


Komisarz w Kasie Chorych 


w Olkuszu 
Olkusz, 7 września (telefon wl. „Naprzodu”), Dziś 
rozwiązano tu bez żadnych powodów zarząd i ra- 
dę Powiatowej Kasy Chorych. Komisarzem rządo- 
wym został mianowany Zygmunt Milbrandt z War 
szawy. 
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Wytwórnia okryć męskich i damskich 


ROMAN KAHL 
Kraków, Dąbniki ul. Konapnlakia] 7. Tel. 3587. 


Wykonuje na sezon jesienny i zimowy wszelką gar- 

derobę męską i damska po cenach 300, taniej, jak 

w śródmieściu — tak z własnych jak z dostarczo- 

nych materjałów, w pierwszorzędnem wykonaniu 
na bardzo dogodnych warunkach. 


onto 
Doea A 
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Z życia robotniczego 


ECHA STRAJKU W KAMIENIOŁOMACH 
TATRZAŃSKICH 

Z końcem lipca br. wybuchł w kamieniołomach 
w Zakapznem strajk na tle nieregularnych wypłat) 
nieudziełania ustawowych urlopów, oraz w dużej 
mierze z powodu niekulturalnego odnoszenia się do 
robolników obecnego dyrektora p. Barwicza. Po 
zlikwidowaniu strajku, po którym miały poprawić 
się stosunki w kamieniołomach, przyrzeczono wy- 
głacać regufarnie, obchodzić się należycie, a mrlopy 
miano udzielać po orzeczeniu okręgowego inspek- 
toratu pracy w Krakowie. Okręgowy inspektor pra- 
cy p. inż. Lipczyński orzekł i orzeczenie swoje zo- 
stawił w zarządzie karnieniołomów, że robotni- 
kom urlopy się należą w myśl ustawy. 

Na żądamia delegatów oraz poszczególnych ro- 
botników p. dyr. Barwicz oświadczył, że dla niego 
orzeczenie okręgowego inspektoratu pracy nie jest 
miarodajne, urlopów nie udzieli, ponieważ sprawę 
musi oddać do rozstrzygnięcia województwu kra- 
kowskiemu. 

Nie wiemy, odkąd to orzeczenie inspektoratu 
pracy przestało być ważnem. Apelujemy tą drogą 
do okręgowego inspektoratu pracy w Krakowie, 
aby zechciał podtrzymać swój autorytet i pouczył 
Zarząd Kamieniołomów Tatrzańskich o wynikają- 
cych z ustawy prawach i obowiązkach. 

Niewypłacanie urlopów rzuca ciekawe Światło 
na Zarząd Kamieniołomów, która należą przecież 
do imstytncji społecznej, jaką jest „Famdacja Kór- 
nicka". 

| rc c 
PIERWSZORZĘDNY SALON FRYZJERSKI DLA PAŃ 
1PARÓW D. WAJNRYBA, (dawniej HAŁATEK) 
Kraków, ul. Dluga 4 — (via a vis Izby Handlowej) 
Wykonuje: artyst wyroby z włosów, farbowanie, 
rozjaśnianie, manicure. Wypożyczalnia peruk dla 
kółek amatorskich. Poleca się Szan. Publiczności, 
Ceny umiarkawane. Ceny umiarkowane. 


Dr. med. ST. LIWSZYC 


powrócił 
Kraków, ulica Zielona 20, I. p. Tel. 2776. 
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dowych. Wykonuje wszelkie reperacje w zakres ten 
wchodzące. — Kraków, ul. Starowiślna 34. Telefon 3101. 


Inspekcja pracy 


w świetle faktów 


JAK DZIAŁA INSPEKTORAT PRACY W BIELSKU? 


W „Bielsku obwodowym inspektorem pracy jest 
p. dr. Bartonec. Zastępcą jego jest m. Cienciala. Ze 
względu na wysokie uprzemysłowienie powiatu, a 
co zatem idzie, wielką liczbe zatrudnionych, w tem 
połowa kobiet (ogółem zatrudnionych w tym tylko 
powiecie, jest około 30 tysięcy rabotmików) przy- 
dzielono w roku ubiegłym, w charakterze podins- 
pektora p. A. Kasprzak-Rusitową. Z wymienio= 
mych, co bezstronnie przyznać tu trzeba, ostatnia 
tylko stała na wysokości zadania, a podjęta przez 
nla inspekcja, zasługuje na godne naśladownictwo. 
Przez częste uczestniczenie w posiedzeniach dele- 
gatów fabrycznych, tudzież odbywanie odczytów 
w Związkach zawodowych, zjednała sobie ogólną 
sympatię robotników, powszechny szacunek i po- 
ważanie. Przynależność polityczna robotnika nie 
odgrywała tu żadne: roli. Dla wszystkich była m- 
spektorem pracy, w pełen słowa tego zmaczeniu. 
„Pańriarchalny” stosunek inspektorów — tajabry- 
kanta, zdawało się, znikitął be: tnie, przy nie- 
małej zasħudze podinspektorki. Tyrhczasem — sla- 
ło się niestety inaczej. 

Ministrem pracy został pan | pulkai Prystor. 
Skargi Związku przemysłowców *w Bielskir z ko- 
mentarzami p. Bartonecą zrobiły swoje. Podins- 
pektorkę A. Rusimową posadzono o „kokietowa- 
nie" klasowych organizacyj (co za zbrodnia) i bez 
jakiegokolwiek przeprowadzenia dochodzeń w tei 
materji przeniesiono ją do Torunia, gdzie do dnia 
dzisiejszego przebywa. — Nie wiemy, czy jest ta 
przenięsienie „karne”, czy łeż „dla dobra służby”. 
Materjal, jakim rozporządzatny w tej sprawie, ka- 
że nam przypuszczać to pierwsze. Ustawa w przed 
miocie młodocianych i kobiet, stała się fikcją. Ja- 
kąże opiekę mają pozostali, niechaj szeroki ogół 
dowie się z treści przytoczonego listu, jaki jeden z 
oddziałów Centralnego Związku Robotników Che- 
mięznych w Bielsku, nadesłał do Okręgowego Se- 
kretarlatu w Czechowicach. List ten jako charak- 
terystyczny, w całości zamieszczamy: 

NIESŁYCHANE STOSUNKI 
Blelsko, 38 sierpnia 1929 r. 

Szanowny Towarzyszu! 

Niniejszem komunikujemy Szanownego Towarzy 
Sza, że tak zw. inspektor pracy odbył u nas ins- 
pekcję wczoraj, to znaczy 29 sierpnia br. Wszyst- 
ko by się nazywało niby w porządku, gdyby nie 
takt, aż dadto jaskrawy, który był po skończonej 
inspekcji A więc zaczniemy opis od początku. — 
Gdy inspektor zjawił się w fabryce, zapytał o de- 
legatów i zgłosiliśmy się. Ja, Mrowiec į Kraus Ka- 
101. Powiedzieliśmy mu to, co się tyczylo bezpie- 
czeństwa pracy i higieny, i zaproponowahśmy mu 
małą konferencję na mie%eu w sprawie nowoprzy- 
iętych robotników, a pracujących na oddziałach, 
gdzie obowiązuje płaca dniówkowa, a finna wy- 
piaca im za godziny, ta jest, że zamiast 8 godzin 
w sobotę, dostają tylko 6 (sześć). Po skończonej 
inspekcji zawołał nas da kancelarii į sprawę po- 
wyższą przedstawiliśmy mu. Przy tem wszyst- 
kiem był obecny kierownik fabryki Ulrich. 

DZIĘKUJCIE BOGU, ŻE MACIE PRACĘ 

lnspektor nam powiedział, że wszystko jest w 
porządku, i że firma ma prawo nabrać nowych ro- 
boiników nawet z placą 30 (dosłowme trzydzieści) 
groszy na godzine, a nas to nie-powimno nic ob- 
chodzić, My mu mówimy: Panie inspektorze! To 
w iakim razie firma może systematyczme wyda- 
lać tych robotników, którzy na starych warun- 
kach mają płacone za ośm godzin w soboty, a na- 
brać nowych na sześć, lub jeszcze gorzej A on na 
to: Bądźcie cicho, tylko podziękujcie Bogu, że wam 
firma wypłaca za 8 godzin, bo firma wam może 
wypowiedzieć i przyjąć na nowych warunkach, a 
ja wam na to nic nie poradzę, bo nie mogę robić 
nacisku na firmę, aby tym robotnikom wypłacono 
za ośmi godzin, bo wiecie dobrze, że jakby dyrek- 
for Aulich przyjechał, taby mnie zbeształ za ta, 
bo om jest jurysta, doktór praw, on zna ustawy. 
Na to mówimy nw: Panie inspektorze! Na holen- 
drach i ua placu jest płaca na godziny, ale na przy- 


FUTRA 


Pracownia kuśnierska 
T. Sierpiński, Kraków, Florjańska 32 d minst 


WEDŁUG MODELI 
PARYSKICH 


wykonuje 


| krawacząch i sartawni jest placa dniówkowa. Na 
to inspektor mówi: Płaca ra ú ykę należy do 
przeszłości, więc 1 ci robotnicy powsmi się zgo- 
dzić 1 znów żebyśmy dziękowali Bogu, że tak da 
czego czasu było i żebyśmy prosili Boga, byśmy 
D aki taki chłeb, bo teraz czasy 


CO NA TO WŁADZE 
chcial nas koniecznie przekonać, że 


Następnie... 
me mamy żadnych ustaw w tym iub owym kie- 


runku, że powinniśmy tylko robić i robić, kiedy 
mas Pan Bóg robotą obdarzył, a o zapłatę się nie 
pytać, Chciał nas zaskraszyć, abyśmy nie reago- 
wali na ta, dalej, że ta i tak nie pomoże, że jest 
taka wola Boga, że fen zarobek 30 złotych na 
tydzień jest i tak wiełki i że powinniśmy zarabiać 
30 groszy na godzinę. To są słowa mspektora, ale 
przemysłowców, nie pracy. Wobec tego, zapytu- 
jerty się Szanownego Towarzysza, czy inspektor 
miał prawo w ten sposób nas pouczać 1 poradę 
w ten sposób nam dawać, który iako urzędnik 
państwowy, pobierający wysokie gaże z krwawi- 
cy społeczeństwa, pełni służnę...... Zamiast inspek- 
tora pracy mamy... Precz z nim! Co zamierza 
Szanowny Towarzysz wobec tego uczynić? Bez 
względu na jego lekcje żądamy. aby Sz. Tow, sekr. 
zwełał w tym celu konierenoję. abyśmy tę sprawę 
mozti definitywnie załatwić korzystnie ála dobra 
robotników jaknajprędzej. 
Z socialistycznem pozdrowieniem 
(pieczątka oddziału Bielsko 1). 
Podpis: Mrowiec Jan. 


BIELIZNĘ MĘSKA 


pończochy, skarpetki, rękawiczki, kamasze, kra- 
watki, trykotaże oraz wszelkie nowości dla Pań 
i Panów — poleca 


Magazyn Nowości 


W. Pietroń, Kraków, Sławkowska 24 


udawniej u ica Karmelicka E. 12). 


Strajk w Teatrze Wielkim 


we Lwowie 
GROŻBA STRAJKU PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH 
(Korespondencja własna BEL 
Lwów, 6 września. 
Wczorajsze przedstawienie „Aldy“ w Teatrze 


Wielkim przyni 
dziankę. Publi 


ce się rozpoczęcie przedstawienia. Po pólgodzin- 
nem opóźnieniu oświadczoao zebranym, że Ea 
będzie zwracać pieniądze za zakugione bilety. 
Przedstawienie została odwolane z powod 
ku orkiestry, k 
tru nie wypła 


zł, i poborów ża pierwszą A września w 
sumie 11.000 zł. 
Trzeba stwierdzić, że Z! 


zał się uzyskać u 
miarodajnych czynników pewne zwarancje dla 


iralmych do ostatniej chwili s 


uspokojenia głodujących pracowników orkiestry, 
uzyskamia bodaj części zaległych poborów i za- 
pobieżenia przez to sirajkowi. Delezacia Związku 
spotkała się w magistracie 2 tanszalancją į wy- 
niosłością p. komisarza Nadolskiego, który słu- 
Szne żądania pozwolił sobie określić jako... szan- 
taż. To butne oświadczenie dolało oliwy do ognia 
i zadecydowało o strajku. Podobnym strajkiem 
grózi także personal artystyczny, oburzony nis- 
ludzkiem traktowaniem i niespełnieniem zaciągnię 
tych zobowiązań ze strony czynników óre pod- 
ięły się prowadzenia teatrów miejskici 

Najbardziej charakterystycznem ji 
nie się p. komisarza Nadoiskiego, któ 
kiem „zespołu stu" i przez to zwolennikiem prze- 
budowy społeczeństwa na podstawach zawodo- 
wych. To w tepził, a w praktyce sanacyjnej ko- 
misarz chcialby prowadzić walkę także ze Związ- 
kami piaoownikór' teatralnych i pośrednia m- 
woduje także wydarzenia, zabójcze dla opini: i 
przyszłości teatru we Lwowie. 


tł zachowa- 


iest człon | 


Trzeba dodać, że od jutra grozl strajk wszyst- 
kich pracowników gminnych, głównie z powodu 
osobliwego ustosunkowania stę p. Nadolskiego do 
ważnych spraw publicznych. Mianowicie p. Na- 
dolski się obraził, a za te mają zapłacić miasta 
i jego mieszkańcy. 


ZWYCIĘSTWO PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 


Lwów, 7 września (tel. wł. „Naprz.”). Jak do- 
nieśliśmy, p. komisarz miasta dr. Nadolski we- 
zwał na konferencję w sprawie postulatów pra- 
cowników gminnych również przedstawiciela nie- 
istniejącego „związku* bebesowego, wobec czego 
przedstawiciel klasowego Związku pracowników 
gminnych wyszedł z sali obrad na znak protestu. 
W odpowiedzi na to p. Nadolski obraził się i 
wogóle zerwał rokowania. W tej sytuacji — dziś 
w sobotę. groził wybuch strajku pracowników 
gminnych 4Wczorai rano jednak komisarz Nadole 
ski zwołał konferencję z przedstawicielami kła- 
sowego Związku pracowiików gminnych. Bebe. 
spwski „związek* nie był w stanie wogóle wy- 
kazać się jakimikolwiek członkami, wobec czego 
nie mógł wziąć udziału w abradach, Na kanfe= 
rencji wszystkie postulaty pracowników zostały 
przyjęte. 


LUNE 


na sezon laslsnny | zimowy 


PŁASZCZY 


S. ŁERNER DAMSKICH 
GRODZKA 3 l. P.| oraz ubrań męskich 
Uwaga na adres! i raglanów 


i NAJTANIEJ TYLKO 
ED SET =ZT = AEESUEWYNKWNÓWNAWANCEONNŚNI 


Wycieczka TUR krakowskiego 
na wystawę do Poznania 


Tow. Uniw. Robotniczego w Krakowie urządza 
we wrześniu trzydniową Wycieczkę na Wystawę 
do Poznania. 

Wyjazd z Krakowa pospiesznym pociągiem w 
sobotę dnia 24 wrześnła o godz, II w nocy. Nle- 
dziela dnia 22 i poniedziałek 23, poświęcone będą 
na zwiedzanie wystawy, a wtorek 24, Poznania, 
poczem wieczór wyjazd do Krakowa, 

Opłata: przejazd nociągami pospiesznemi, nocle- 
gi. bilety wstępu przy zwiedzaniu wystawy i mlam 
sta, tramwaje, oraz wyżywienie (śniadania, obia- 
kolacje) przez cały czas wycieczki — wy- 
siosą po 70 zł. ad osoby. 

Ostatni dzień wpisów. na wycleczkę TUR da 
Poznania w poniedzlałek 9 bm. do 7 wieczór. 

Kandydaci na wycieczkę, muszą wpłacić da 9 
września 20 zł., tytułem zaliczki i tylko ci będą 
brani, pod uwagę. Resztę pieniędzy należy wpła- 
cić 3 dni przed terminem wycieczki, 

Informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje tow. 
Czerwieniec, skarbnik TUR w Administracji „Na- 
przodu” przy ul. Dunajewskiego |. 5 od godz. 8—12 
i od 3—7 wieczór. 

Towarzysze Robotnicy winni pośpleszyć gro- 
madnie do Poznania, celem ujrzenia po 10-clu 1a- 
tach niespodleglości Polski — dorobku, w którym 
klasa robotnicza tak wybitny blerze udział, 


Podziekowanie 


Niniejszem składam łą drogą serdeczne podziękawa mi 
wszystkim towarzyszom, kolegom, współpracawnikom 
asyście i organizacjom: ZZK, Orkiestrze ZZK i Rob. Tow. 
Spiew. „Echo“ w Nowym Sączu, za Jlczne wzięcia udziniu 
u w żałobnej uroczystości pogrzebowej syna mego ú, p. 
Romana Rakussa w dniu 3, JK. r. b, 

Antoni Rakuas. 


Terp dod acz zz z) 


prześląd gospodarczy 


O DŁUGI PRZEDWOJENNE AUSTRJI 
"Wiedeń, 7 września (PAT). „Wiener Allg. Ztg.“. 
donosi, że odraczawa kilkakrotnie konferencja dla. 
dlugów przedwojennych zwołana została na 30 
września do Paryża. 


PIERWSZORZĘDKY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 
nialszych, pizeprąwadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszyslilch krajów 


Mniej zasobnym daleko idące ustępatwa. 


1a 
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Członkowie delegacji parlamentarzystów francuskich 


w Polsce 


We wtorek 10 bm. o godzinie 8 rano przybywa- 
ja do Krakowa następujący członkowie delegacji 
pariamentarzystów francuskich: 

Locquin Jeau (socjalista) i pani Locquin, poseł 
dep. Nievre, wiceprzewodniczący komisji imansa- 
wej, wiceprzewodniczący komisji nauczania i 
Sztuk pięknych, sprawozdawca budżetu sztuk pię- 
knych komisii finansowej w Izbie. 

P, Locquin jest adwokatem przy sądzie apelacyj- 
nym w Paryżu, doktorem nauk filologicznych, jest 
on przewodniczącym grupy parlamentarnej Íran- 
cusko polskiej. Wybrany poraz pierwszy w roku 
1917, zasiada od tego czasu za każdej kadencji. 
Brał udzial w ostatniej wycieczce parlameniarzy- 
stów do Polski. Wydał następujące prace: „La Pein 
ture d'Histoire de 1747 a 1785“ i „L'Oeuvre de J. 
B. Qudry peintre de chasse de Louis XV“, graz 
„Nevers et moulins, villes d'art“. Urodzony w to- 
ku 1879, 

Berthod Aime (Gr. Radicaux et radicaux sociali- 
Ste) i pani Berthod, posel dep. Jura, były padse- 
Kretarz stanu prezydjum Rady ministrów, wice- 
przewodniczący komisji spraw zagranicznych, — 
członek wydzialu wykonawczego partii radykai- 
nej W roku 1911 był zasiępcą szefa gabinetu p. 
Stephen Pichom'a, ówczesnego ministra spraw 2a- 
granicznych. P. Berthod ukończył „Ecole Normale 
Superieure“, posiada tytuł doktora nauk politycz- 
nych. Wydał cały szereg prac w dziedzinie eko- 
nomii między innemi monografię a „Prudhosnmes' 
(o sądach pracy). Wybrany poraz pierwszy w T. 
1911 zasiadał w Izbie również w latach: 1914, 1924 
i 1928. Urodzony w roku 1878. 

Dr. Rolland (Qr. Radicaux et radicaux socialiste) 
senator dep. Rihóre, doktor medycyny, przyjaciel 
1 ścisły, współpracownik p. Edouard Herriot'a, Įm- 
teresują go przedewszystkiem sprawy ekonoznicz- 
ne, pragnie się przyczynić do wzmożenia obrotów 
towarowych między Polską a okręgiem lyońskim. 
Wybrany do Senatu w roku 1925. 

Evain Emanuel (prawica), poseł Paryża (U. R. 
D.), były prezes Rady miejskiej miasta Paryża. 
były przewodniczący „Commission des cormptes 
deiimitiis et des economies“, członek komisji spraw 
zagranicznych, radca miejski w Auteil od 1900 1. 
Adwokat przy sądzie apelacyjnym w Paryżu, jest 
wiceprzewodniczącym grupy parlamentarnej iran- 
cusłto-palskiej. P. Evain był juź w Polsce. Wybra- 

i my poraz pierwszy do Izby w roku 1919. P. Evam 


posiada komandorję z gwiazdą orderu „Polonia 
Restituta". Urodzony w roku 1864. 
Taton Vasal (Grupa Republicains de gauche), de- 


Michel, prezes komisii departamentu Meuse, czło- 
nek komisii spraw wojskowych w Izbie. Wybrany 
poraz pierwszy w roku 1924. Urodzony w r. 1881. 

Salles Antoine (prawica), — poseł dep. Rhone 
(Lyon), przewodniczący stowarzyszenia polsko- 
francuskiego w Lyonie, radca generalny dep. Rho- 
me. Wybrany poraz pierwszy w r. 1928, P. Sales 
jest oficerem orderu „Polonia Restituta". Urodzo- 
ny w roku 1850. 

Dr. Legros Georges (Grupa Republicains de gau- 
che), posel dept. Loir et Cher, wiceprezes komisji 
higjeny, doktór medycyny, Wybrany poraz pierw- 
szy w roku 1914. Wybrany na nowo w latach: 
1919, 1925 i 1928. Urodzony w roku 1862. Ma za- 
miat przestudiować reformy przeprowadzone w 
Polsce w zakresie higieny i opublikować rezultaty 
awych studjów. 

Baron des Yyons de Fenchia (centrum prawe 
skrzydło), posel dept. Somme, członek komisji ar- 
mj i rolnictwa, adwokat. Wybrany poraz pierw- 
szy w roku 1909, wybrany na nowo w latach: 1910 
1919 i 1928. Urodzony w roku 1868. 

Dr. Molinie Jean Armand (prawica), poseł dept. 
Aveyren, wiceprzewodniczący komisji cełnej, se- 

retarz komisji szkolnietwa i sztuk pięknych, P. Mo 
Imie wydał kilka prac z dziedziny historji i archeo- 
logii. Wybrany był poraz pierwszy w roku 1919. 
P Malinie jest komandorem orderu „Polonia Re- 
stituta". Urodzony w roku 1868. 

Barillet Georges (lewe skrzydło, grupa Gauche 
14dicaux), poseł dept. Sekwany, radca miejski m. 
Maisons—Alfort, przemysłowiec. Wybrany poraz 
pierwszy w r. 1928. Urodzony w r. 1871. 

Largler Edmond (lewe skrzydło, grupa Gauche 
radicaux), poseł dept. Ardeche, radca generalny, 
dyrektor Agencji sprzedających nieruchomości, — 
przewodniczący Izby syndykalnej agentów pośre- 
dniczących w sprzedaży nieruchomości. Wybrany 
Poraz pierwszy w roku 1928. Urodzony w r. 1873. 
Dr. Nicollet Paul (socjalista), posel dept. Ain, wi- 
oeprzewodniczący komisji higieny i pracy, dobry 
iwca Spraw polskich, opuhiikotwał cały szereg 
jykułów o sprawach polskich. Wybrany poraz 
ierwszy w roku 1934. Urodzony w roku 1875. 


Blondel Edmond (Gr. Action democratique et so- 
ciale), pose! dept. Seine Inierieure, przemysłowiec, 
radca departamentatny, mer m. Bois-Qiuiilautme. 
Wybrany poraz pierwszy w roku 1928. Urodzony 
w toku 1877. 

Gratien Auguste (Gr. Radicaux et Tadicaux so- 
cialiste), poseł dep. Sekwany, mer m. Gentilły, rad- 
ca departamenfałny, przedsiębiorca budowlany, — 
Wybrany poraz pierwszy w roku 1928. Urodzony 
w roku 1878. 

Caujele Paule (Grupa Republicains de gauche), 
posel dept. Sekwany, radca depariameatalny. Wy- 
brany poraz pierwszy w roku 1928. Urodzony w 
toku 1878. 

Pic Frederic (lewe skrzydło, grupa Gauche ta- 
dicanx), poseł dept. Sekwany, mer m. Vanves, dy- 
rektor honorowy w ministerstwie robót pubiicz- 
nych. Wybrany poraz pierwszy w T. 1928. Uro- 
dzany w roku 1879. 

Coty Rene (Grupa Republicains de gauche) i pa- 
mi Coty, poseł dep. Seine-Inierieure, sekretarz ko- 
misji marynarki handlowej, adwokat w Hawrze. 
Jako przedstawiciel interesów Hawru, poświęca się 
przedewszystkiem sprawom handiowym i mor- 
skim. Wybrany poraz pierwszy do Izby w r. 1924. 
P. Coty jest komandorem orderu „Polonia Resti- 
tuta". Urodzony w roku 1882. 

Lambert Chartes (Gr. Radicaux et radicaux so- 
cialiste), poseł z Lyonu, adwokat przy sądzie ape- 
lacymym w Lyonie. Był w drugim gabinecie p. 
Herriota Wysokim Komisarzem emigracji i natu- 
ralizacji. Jest czlonkiem komisji szkolnictwa. Wy- 
dał poważną pracę w sprawach emigracyjtych. 
Wybrany poraz pierwszy w roku 1924. Urodzony 
w roku 1883. 

Falcoz Henri (Gr. Radicaux et radicaux sociali- 
stes), poseł dep. Savoie, glówny sprawozdawca 
Komisji celnej mer. m. Saint Jean de Maurienne od 
1919 roku, doktóry praw, adwokat przy sądzie a- 
pelacyjnym. W roku 1927 p. Falcoz przedstawił 
wielki zasadmiczy raport w sprawie reformy cel- 
nictwa francuskiego. Wybrany poraz pierwszy w 
Toku 1924. P. Falcoz jest komandorem orderu „Po- 
lonia Restituta". Urodzony w roku 1884, 

Bret Georges (prawica) i pani Bret, posel dent. 
lie et Vilame, członek komisji nauczama i komisji 
wyborczej, adwokat przy sądzie apelacyjnym. — 
Siostrzeniec byłego prezydenia Paul Deschanel. — 
Wybrany poraz pierwszy w reku 1924. Urodzony 
w roku 1885. 

Pezet Ernest (grupa Democrałes populaires), 


, poseł dept. Morbihan, dziennikarz, współpracow- 
put. dept. Meuse, doktór prawa, adwokat w Saint 


nik „Petit? Journal“ i „Ouest Eclair", twózca sto- 
warzyszenia pisarzów byłych kombatantów, Wy- 
brany poraz pierwszy w roku 1928. Urodzony w 
roku 1887. 

Anquentil Paul (prawica), posel dep. Seinne-Imie- 
rieure, członek komisji marynarki handłowej i ko- 
misil robót publicznych. Z zawodu kupiec. Wybra- 
ny poraz pierwszy w T. 1924. Urodzony w r. 1893, 

Hymans Max (socjalista), poseł dept. Indre, ad- 
wokat przy sądzie apelacyjnym w Paryżu, inżynier 
arts et manufactures. Wybrany poraz p.erwszy w 
Toku 1928. Uradzony w roku 1900. 

Bibie Maxence (lewica, Grupa Republicains So- 
cialistes), posel dept. Dordogne, rep. socjalista, — 
czlonek komisji spraw zagranicznych, profesor pra 
wa międzynarodowego na uniwersytecie w Bor- 
deaux, Interesuje się specialnie sprawami Ligi na- 
rodów, sprawami dyplomatycznemi i finansowemi. 
Wybrany poraz pierwszy w roku 1924. Urodzony 
w roku 1891. 


NA DOGODNE WARUNKI SPŁATY 
NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 
Nadeszły najnowsze modele płaszczy damskich i dziecię- 
cych, które polecam P.T. Klljenteli w wielkim wyborze 
PO CENACH KONKURENCYJNYCH 
Herman Fränkel 


Stradom 5, I p. 


Związki 1 zoromadzenia 


WYDZIAŁ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie posiedzenie we wtorek 10 bm. 
© godzinie 630 wieczorem w sekretariacie Rady 
Zawodowej, III piętro. Ze względu na bardzo wa- 
żne sprawy uprasza prezydjum wszystkich człon- 
jk Wydziału Rady o konieczne i punktualne przy 

ycie. 

TUR W GLINIKU MARJAMPOLSKIM. Dziś 
w niedzielę w sali Kasyna Robotniczego odbędzie 
się odczyt tow. dra L. Birkenielda z Wiednia pod 
tytułem „Czerwona stolica w bialem państwie". 


Dr Aleksander Wielgus 


Lekarz miejskich Zakł. sanit., Obrońca 
Lwowa, rezerw. porucznik W. P. 
przeżywszy lat 29, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentarmi, 
zasnął w Panu dnia 7 września 1929 r. 
w Zakopanem. Zwłoki przewiezione z0- 
stały do Krakowa, gdzie pogrzeb na 
cmentarzu rakowickim na miejsce wie- 
cznego spoczynku nastąpi w poniedzia- 
lek dnia 9 bm. o godzinie 4 popołudniu, 
na który to smutny obrzęd stroskana 
żona, rodzice, brat i siostry zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmar- 
łego i Znajomych. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odprawione zostanie we wtorek dnia 10 
bm, o godz. Arano w kościełe św. Anny. 


Lihi pogradowy „auria JANA WOLNEGO, Koików, Pat Szzepan kl L 2, 


Wiadomości polityczne 


PARL -MENTARZYŚCI FRANCUSCY 
= WE LWOWIE 

Wycieczka pafiamentarzystów francuskich, któ- 
ra opuściła 5 bm. Wilno, spotkala sią w drodze 
z niespodzianką w Zdołhunowie, gdzie na powita- 
nie wycieczki wyszli na dworzec przedstawiciele 
miejscowych władz ze starostą na czele. Po wspól- 
nei fotografii przemówił krótko miejscowy staro- 
sta, któremu odpowiedział deputowany Bariilet. 
Kilku deputowanych francuskich zwiedziło mia- 
sto. W salonach recepcyinych dworca lwowskiego 
zebrali się na powitanie gości francuskich przed- 
stawiciele władz z wojewodą Gołuchowskim na 
czele, Pierwszy witał gości komisarz rządu dr, Na- 
dolski, wyrażając radość, że przybycie gości da 
Lwowa zbiega się z otwarciem Targów wscho- 
dnich. Następnie przemawiał prezes towarzystwa 
przyjaciół Francji p. Dembowski. Na przemówie- 
nia powitalne odpowiedział prezes grupy parla- 
mentarnej francusko-polskiei tow. Łocąuin. Z dwor 
ca uczestnicy wycieczki udali się do hotelu, po- 
czem po krótkim odpoczynku rozpoczęli zwie- 
dzanie miasta. 


OPOZYCJA LITEWSKA PRZECIW 
DOPUSZCZENIU WALDEMARASA DO RADY 
LIGI NARODÓW 
Do przewodniczącego Rady nadeszio pismo, pod 
pisane przez komitet opozycyjnych stronnictw na 
Litwie. w którem podpisani domagaią się od Ra- 
dy, aby nie dopuściła do stołu Rady premjera H- 
tewskiego Waldemarasa, który rządzi terorem w 
swoim Kraju. Pełerci twierdzą, że rząd Waldema- 
rasa pozostaje w wójnie z narodem liłewskim i 
proszą, by Rada zastosowała do rządu litewskie- 
go artykuł 11 paktu Ligi. Tego rodzaju petycja ja- 
ko niezgodna z procedurą postępowania Rady, po- 

zostawiona będzie przez Radę bez odpowiedzi. 


BRIANDA PLAN PANEUROPY 

Jak podaja szwajcarska agencja telegraficzną, 
Briand zamierza zwołać na początek przyszłego 
tygodnia zebranie przedstawicieli krajów europei- 
skich, ażeby z nimi omówić plan utworzenia Sta- 
nów Zjednoczonych Europy. Prawdopodobnie 
Briand zaproponuje powołanie komitetu, który 
miałby opracować na przyszłe ogólno Zgromadze - 
nie Ligi konkretne propozycje. 


WEGRY WOBEC SOJUSZU WOJSKOWEGO 
MAŁEJ ENTENTY 

Węgierska agencja telegraficzna donosi: Prasa 
omawia rewelacje „Journal de Qenewe" w sprawie 
tajnych porozumień wojskowych państw małej en- 
tenty. Wedlug tych wiadomości państwa małej en- 
tenty zobowiązały się zmobilizować swoje siły. 
zająć granicę węzierską, przedsięwziąć krok! prze 
ciw Węgrom także w tym wypadku, gdyby Węgry 
w razie wojny miały ogłosić neutralność, Pisma 
podkreślają, że układy te rzucają nowe śwłatlo 
na to, jak Węgry oszukane zostały w sprawie 
rozbrolenia. Całkowite rozbrojenie Węgier zagra- 
ża zdaniem pism Europie, gdyż zdaje ten ktaj na 
łaskę nieprzyjaciół. Uklady tajne stoją w sprzecz- 
ności z paktem Ligi narodów i zagrażają pokolow| 
europeiskiemu. Podobne niebezpieczeństwo dla po 
koju może wybuchnąć w każdej chwili, wywołu- 
jąc katastrofę, której skutki będą nie do przetrzy- 
mania. Sprawa tainych układów wojskowych -— 
piszą dzienniki węgierskie — interesuje nie same 
tylko Węgry. Wielkie mocarstwa i Liga narodów 
powinny zająć stanowisko w tej sprawie, 


NA RADCHODZĄCY SEZON 
Pończoszki dziecinne w ogromnym wyborze 
również pończachy daroskie, skarpetki, bie- 
liznę męską i damską, chusteczki do nosa 


peera 
Zofia Aksakowa, Kraków, Wiślna 4. 


KRONIKA 


Kraków, 8 września. 


ZMIANA POGODY. Po blisko 14-dniowych uw 
pałach w dniu wczorajszym znacznie się oziębiło. 
Niebo od raan pokryte była chmurami i od czasu 
do czasu wśród panującej wichury padał silny 
deszcz. 

t DR. ALEKSANDER WIELGUS, lekarz, zmarł 
w Zakopanem przeżywszy lat 29. Dr. Wielgus 
pracował jako lekarz przez trzy lata w miejskich 
zakładach sanitarnych na Prądniku Białym, wy- 
kazując w swoim zawodzie roziezłą wiedzę fa- 
chowa. Dla swoich zalet charakteru cieszył się 
zmarły ogólną sympatią. Zmarły był synem wi- 
ceprezydenta dra Wielgusa, któremu łą drogą 
składamy wyrazy glębokiego współczucia. Po- 
grzeb odbędzie się w poniedzialek 9 bm. a godz. 
4 popol. z kaplicy cmentarza rakowickiegzo w 
Krakowie. 

DZIECI PRACOWNIKÓW TRAMWAJOWYCH 
NA KOLONJACH W RABCE I W KOBIERNI- 
CACH. W tych dniach powróciły z kolonji lecze 
niczej w Rabce i z kolonji w Kabiernicach dzieci 
pracowników tramwajowych. Na dworcu oczeki- 
wali dzieci dyrektor inż. Polaczek Karnecki, o- 
raz rodzice dzieci. Po parutygodniowym pobycie 
dzieci powróciły czerstwe, wypoczęte i zdrowe. 
W bieżącym roku korzystało z kolonii w Rabce 
około 257 dzieci, z kolonii w Kobiernicach 40 
dzieci, z leczenia w sanatorjum dziecięcem Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego 2 dzieci. Ogólna iłość 
dni przebytych przez dzieci na kolongach w to- 
ku bieżącym wynosi 11.976. Kąpieli solankowo- 
jodowych pobrały dzieci w Rabce około 2.000. 
Podczas pobytu dzieci urządzono szereg wycie- 
czek, jak do Zakopanego, Morskiego Oka, doliny 
Kościeliskiej, oraz brały dzieci udział w uroczy- 
stościach, jak powitanie p. prezydenta Rzeczy- 
pospolite, w uroczystości „Dnia Zdrowia“, gdzie 
podczas iestynu wykonały szereg ćwiczeń popi- 
sowych. Dzieci przepędzały przeważnie cały czas 
na powietrzu, uprzyjemniając sobie chwile grą 
i zabawami 
wynosi przeciętnie od 1—4 kg, co jesi bardzo 
poważnym rezultatem pobytu. Wysyłanie dzieci 
na kolonje rozpoczęto w r. 1926, z inicjatywy 
Tow. Przyjaciół dzieci pod kierownictwem tow. 
Bobrowskiej oraz dyrektora Polaczek-Korneckie- 
go za poparciem Rady zawiadowczej KST, którzy 
kierując się zasadą „w zdrowem ciele zdrowy 
duch", czynią starania rokrocznie, by dzieci, któ- 
re żyją niejednokrotnie w ciężkich warunkach 
hygienicznyci, mogły odetchnąć dobrem, zór- 
skiem powietrzem i nabrać sil do pracy w no- 
wym roku szkolnym. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W Miej 
skim urzędzie zdrowia zgloszona w czasie od 1 
do 7 bm. następujące wypadki chorób zakaźnych: 
szkarlatyna 2, 0yfteria 8, czerwonka 3, tyfus 
brzuszny 4, koklusz 4, ospa wietrzna 2. 

MIESZKAŃCY ULIC DĄBROWSKIEGO, DE- 
KERTA I WAŁOWEJ zwracają się z usilną proś- 
bą do zakladu czyszczenia miasta, by raczył 
przekonać się o kurzu a po deszczu błocie, jakie 
panują w tej dzielnicy, a to z tego powodu, iż 
zostały przez zakład zapomniane przy kropieniu 
ulic. Piękne są hasła o zwalczaniu gruźlicy i na 
uznanie zasługujące prace na tem polu licznych 
lekarzy, ale co to wszystko pomaga, kiedy ze 
strony Zarządu miasta jest pod tym względem 
mało zrozumienia. Mamy nadzieję, że zakład wy- 
da polecenie, by powyższe ulice choć trochę zwil- 
żone bywały podczas upałów, 

AWANTURNICA. Na stację pogotowia ratun- 
kowego przywieziono wczoraj Antoninę Winda- 
kównę, robotnicę, zamieszkałą przy ul. Gazowej 
L. 8, która w stanie silnego podchmiełenia upa- 
dła na ulicy i skaleczyła sobie głowę. Winda- 
kówna zerwała opatrunek z głowy i zaczęła wy- 
zywać lekarzy, tak, że musiano wezwać poste- 
runkowego policji, który odprowadził ją do szpi- 
tala, 

ZNALEZIONA TOREBKA DAMSKA. Wzorek 
Władysław, zam. przy ul. Kościuszki 53, złożył 
ną VI komis. PP na dworcu kolej. znalezioną to- 
rebkę damską z pewną kwotą i zapiskami na na- 
zwisko Eweliny Lisowskiej, oraz zegarek złoty 
damski. 


sportowemi. Przybytek na wadze | 


| uej do ostatniego miejsca I wywołała ożywione dysku- 
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Poszukiwania za trumienką ze szczątkami 


króla Stanisława 


Jak już donosiliśmy, wielką sensację wywołała 
w Krakowie i w Warszawie sprawa tajemniczego 
zniknięcia trumienki ze szczątkami króla Stanisła- 
wa Leszczyńskiego. 

W dniu wczorajszym na polecenie departamen- 
tu kultury i sztuki w min. oświaty, konserwator 
wojewódzki w Krakowie dr. Oleś, udał się na Wa- 
wel, celem zasięgulęcia dokładnych iniormacyj o 
pamiątkach królewskich, znajdujących się w posla- 
damiu zamku. Szczegółowe badanie inwentarza nie 
wykazało, by trumienka ze szczątkami króla Sta- 
nistawa Leszczyńskiego, znajdowała się w zamka! 


Leszczyńskiego 

wawelskłm, Możliwe, że nie została do inwentarza 
wpisana, a bliższych wyjaśnień nie mógł dr. Ole- 
siowi nikt z obecnych udzielić, gdyż rektor Szysz- 
ko-Bohusz, oraz zarządca Wawelu p. Taszakaw- 
ski znajdują się zagranicą na urlopie. Były zaś ku- 
stosz dr. Morelowski, przebywa obecnie w Orio- 
mie pod Gdynią. Dr. Oleś nie znalazłszy śladów 
irumienki udał się do ks, prałatą Korzonklewicza, 
który sprawuje nadzór nad grobami królewskiemi, 
a potem da ks. prałata Nikla — którzy jednak nie 
potrafil udzielić żadnych informacyj co do miej- 
sca przechowania trumienki, 


Napad rabunkowy na ul. Gertrudy 


ZRABOWANO 16.000 Z%. I CZEK NA 9.000 ZŁ. 


Wczoraj w godzinach przedpołudniowych, ro~ 
zeszły się po Krakowie wiadomości a rabunkowym 
napadzie, dokonanym na woźnym jednej z Instytu- 
cyj przemysłowych, Pogłoski te okazały się nie- 
bawem prawdziwe, choć podłoże na jakiem miano 
dokonać zamachu, jest niejasne., O godz. 9'30 rana 
firma „Tretorn“, mająca swe biura przy ul. św. Ja- 
na |. 3, wręczyła swojemu woźnzmu Marcinowi 
Fudałi dwa czeki; leden na 1.850 dolarów, drugi 
na 9.000 zł. Fudala miał pierwszy z nich zrealizo- 
wać w banku Hołzerą przy ul, Gertrudy, a drugi 
w PKO i pieniądze wpłacić firmie spedycyjnej 
„Hartwig* przy ul, Gertrudy l. 2, jako należytość 
na oclenie towaru, Fudala zrealizował czek w bati- 
ku Holzera, a po zamlanie 1.850 dolarów na 16.000 
złotych skierował się da biura Hartwiga. W chwili 
gdy Fudala minął drzwi wahadłowe, prowadzące 
z korytarza do klatki schodowej, podszedł do nlego 
jakiś osobnik, 

—o0a 


NOWI GOŚCIE „POD TELEGRAFEM". Ho- 
ratek Stefan, lat 18, bez zajęcia i miejsca zamie- 
Szkania, aresztowany został za kradzież wyro- 
bów cukierniczych wartości okoła 300 zł. na 
szkodę Włodzimierza Lozaja, zam. przy ul. Sto- 
larskiej 13. — Matoń Tadeusz, lat 25, z Prądnika 
Czerwonego, aresztowany zoslał za kradzież 
kwoty 280 zi. na tandencie na szkodę Walentego 
Mrozka z Tluczani pow. Wadowice. — Karcz- 
marczyk Stanisław, lat 17, ze Świątnik Górnych 
aresztowany został jako poszukiwany przez post. 
PP Niepołomice za zgwałcenie, 

—000— 

NA SEZON JESIENNY 1 ZIMOWY poleca Ma- 
gazyn ubiorów męskich „Szyk“ Kraków, ul. Miko- 
łajska 12, w wielkim wyborze ubrania, raglany, 
palta, futra i t. p. w najlepszych gatunkach, naj- 
nowszych krojach : po cenach konkurencyjnych. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
„Wielki kram", komedia Shawa, tak bardzo odbłegająca 
tematem i świetną djalektyką przeprawadzeria od prze- 
<lętnej produkcji teatralnej, zainteresował w wysokim 
stopniu Kraków, który jaka trzecie miasto na śwłecie, 
po Warszawie i Malvem, ogląda to nóspospolłte dzieło. 
Waszorajsza premjera odbyła się wobec sali wynełnta- 


sje. Niezwykła i międzynarodawym rozgłossm otoozona 
kreacja K. Junoszy-Stępowskiego, jako króla Magnusa, 
jest tego nrzedstawienia świetną atrakcją. „Wiekd kram“ 
grany bedze dzńś w niedzielę i jutro w poniedziałek, 
oraz przez cały tydzień do piątku włącznie. W sobotę 
premiera komadi Verena „Azais“, W przyszłym ty- 
zadu rozpoczną się niedzielne przedstawienia popołu- 
"dnóorwie. 


TEATR REWJOWY „GONG“ (przy ul. Rajskiej 12). 
Dziś w niedzielę o godzinie 4'30 popołudzńu rowja „Hał- 
do, halo! „Gong" powróci!“ w obsadzie premierowej. 
Poawtórzanie wteczoren: o gođziše 7 i 9. Pazastałe bi- 
lety wstepu sprzedaje kasa teatru od godziny 10 przed- 
południem bsz przerwy. 

KONCERT ADY SARI, sławnej śpiewaczki kotoratu- 
qawej, odbędzie się dzk w nledzlelę w Starym Teatrze, 
Koncert, na którym artystka wyka piękny i bogaty 
program. będzie prawdziwa biesiadą artystyczną dla 
melomanów krakowskich. 

SPORT 


TRZEBINIA — CRACOVIA I B. Dziś w niedzielę o 
godzinie 10 przedpoludniem odbędą się na boisku Cra- 
covii zawody o mistrzostwa klasy A między drużynę 
Turzebimi a Cracovią I b. 


Dr. REGINA TUROWA 


lekarz chorób dzieci 
Kraków-Podgórze, Al. Krakusa 8, teł. 1765 
powróciła, 


SYPNĄŁ MU GARŚCIĄ PIASKU W OCZY 
i wyrwawszy Fudal teczkę z płeniędzmi ł czeklem 
PKO zbiegł. 

Wożny otworzy wszy z trudem oczy, udał się na 
stację pogot. ratunkowego, zdzłe mu oczy przeplu- 
kano, Zawiadomiono o tajemniczem zajściu poli- 
cia przeprowadziła natychmiastowe dochodzenia. 
Fudala doprowadzony do wydziału śledczego „pod 
Telegrafem", opowiedział szczegóły napadu, tłu- 
macząc się, że z powodu nagłego zjawłenła się na- 
pastnika me mógł wydobyć głosu I wezwać po- 
mocy. Fudala liczy około 50 lat i od roku 1921 tj. 
od 8 lat pelni obowiązki woźnego firmy „Tretorn". 

Firma „Tretorn" unieważniła natychmiast w PKO 
skradziony czek na 9.000 zł., a organom śledczym 
złożyła szczegółowe sprawozdanie z manipulacji 
przy posyłaniu wożnego do banku z czekami. 

Śledztwa policyjne jest prowadzone w kierunku 
wyjaśnienia tajemniczego zajścia. 


Z Dolski 


POŻARY W CZARNOCHOWICACH I KOŻMI- 
CACH WIELKICH KOŁO WIELICZKI. Między 
godziną 10 a 11 w nocy dnia 1 bm. wybuchł pożar 
w gminie Czarnochowice u górnika salinarnego 
Stanisława Nowaka; stodoła z tegorocznemi zbio- 
rami doszczętnie się spaliła, Dzięki energicznej ak- 
cji miejscowej straży pożarnej pod dowództwem 
naczelnika straży tow. Józefa Cyganklewicza, dom 
został uratowany, kiedy się już zaczyna! palić. 
Straty znaczne. Przyczyny pożaru dotąd nie stwier 
dzono. We wtorek 3 bm. o godz. 7.30 wieczór po- 
wstał na strychu pożar w Koźmicach Wielkich 
u tow, (iodzika Franciszka, delegata sob. sal. i 
skarbnika oddziału CZG, któremu prawie doszczę- 
tnie spłonął dom z wszelkiemi zapasami żywności 
i paszy dla bydła, nagromadzonemi na strychu i 
w. przyległej stodółce. Brak wody do gaszenia 
rozhukanych płomieni utrudniał akcję ratowania. 
Prawdopodobnie pożar powstał z lekkomyślnego 
obchodzenia się z lampą w stajni. Straty bardzo 
znaczne. 


WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO W 
ZAKOPANEM. W nocy z czwartku na piątek do- 
konano Śmiałego włamania do budynku pocztowe- 
go w Zakopanem. Nieznani sprawcy przedostali 
się przez mur na podwórze, skąd po wyzięciu kraty 
okiennej wdarli się do sali pocztowej, a stąd do 
westybulu. Tutal rozcięli żaluzję w jednem z o- 
kienek i przeszli do pokoju, zdzie mieszczą się ka- 
sy ogniotrwałe. Złoczyńcy rozpruli rakiem boczną 
Ścianę jednej z kas ł wyjęli z tresoru 64 tysięce 
złotych w banknotach oraz woreczek, zawierają- 
cy tysiąc złotych w jednozłotówikach oraz 19.68 zł. 
w bilonie. Po obrabowaniu kasy zbrodniarze tą- 
samą drogą wydostalł się na ulicę, skąd ulotnili się 
w niewiadomym klerunku, Włamanie spostrzeżono 
o godzinie siódmej rano. Dochodzenia wykazały, że 
operować musiało dwóch bandytów, noszących 
nowe trzewiki z podeszwą gumową. Na rękach 
mieli gumowe rękawiczki, dzięki czemu nie pozo- 
stawili żadnych śladów. Nie ulega wątpliwości, że 
ma się do czynienia z robotą zawodowych kasia- 
Tzy, którzy speciałnie przybyli do Zakopanego. 
Dochodzenia prowadzone są przez komisariat po- 
ficii w Zakopanem pod kierunklem p. Sarneckiepa, 
Jak donoszą, policja zakopiańska kilkakrotnie zwra 
cała uwagę zarządowi poczty, że iej kasy ognio- 
trwałe są niedostatecznie zabezpieczone przed 
włamaniem. Jako ciekawy szczegół podnieść na- 
leży, że podczas gdy kasiarze operowali przy ka- 
sach, spał w sąsiednim pokoju woźny pocztowy, 
który nic nie słyszał. Złoczyńcy pozostawili nie- 
tkniętą jedną kasę, mieszczącą znaczki pocztowa 
oraz dwie kasetki żelazne z kwotą 20.000 złotych 
w bilonie. 


NZ Z, 


KATASTROFA SAMOCHODOWA NA DRODZE 
DO MORSKIEGO OKA. W piątek 6 bm. około go- 
dziny 13 Andrzej Zwijacz z Zakopanego, prowa- 
dząc swą wlasną dorożkę samochodową z Mor- 
skiego Oka, w której znajdowały się cztery 050- 
by, wymijając przy „Wodospadach Mickiewicza” 
drugi samochód, zawadził swojem autem o ka- 
mień przydrożny, powodując tak silny wstrząs, że 
jeden z pasażerów wypadł da przydrożnego TOWU, 
a mianowicie p. Kuczaba Kazimiera z N. Jorku, 
doznając całego szeregu lżejszych kontunzyj na ca- 
lem ciele, Wystana na miejsce karetka pogotowia 
ratunkowego odwiozła ją do szpitala. 

OLBRZYMIA BURZA WE ŁWOWIE. W piątek 
o 7.30 w czasie burzy, która przeszła nad mia- 
stem piorun uderzył w elektrownię miejską, skut- 
kiem czego zgasło światła w całem mieście. Tram- 
waje stanęły. Do godziny 10 w dalszym ciągu 
światła nie było. Linie telefoniczne z Warszawą 
były przerwane do godziny 10.30. Połączenie te- 
lefoniczne z Krakowem także zostało zerwane. 

40.000 DOLARÓW WYGRAŁ LWOWIANIN. — 
Drugi raz główna wygrana 40 tysięcy dolarów 
uszczęśliwiła mieszkańców Lwowa. Przed niedaw- 
nym czasem wygrał tę sumę proiesor giminazialny, 
zaś przy ciągnieniu w dniu 2 bm. główna wygra- 
ma padła na los będący w posiadaniu kucharza 
hotelu „Georgea“ N. Niceforowicza. Los ten zo- 
stal zakupiony w kantorze wymiany Schütz i Cha- 
jes we Lwowie. 


SENSACYJNE ARESZTOWANIA W ŁODZI. 
W kolach towarzyskich Łodzi wywołało niezwy- 


przedsiębiorstw radłowych pod firmą „Radjo- 
lloyd“, Adama Liehermarma, który wedłuz krą- 
żących pozlasek wmieszany jest w wieką aferę, 
podatkowa, gdyż miał on zwalniać wielkie przed- 
siębiorstwa przemysłowe od płatności podatko- 
wych. Szczegóły tej afery ze względu na nie- 
ukończone jeszcze śłedztwa oraz ze względu na 
to, że wmieszany jest w mią caly szereg wynit- 
nych przemysłowców i kupców, trzymany jest 
na razie w ścisłej tajemnicy. 

PROCES BIAŁORUSKIE] HROMADY. Dnia 6 
bm. sąd okręgowy w Wilnie przystąpił do rozpo- 
znania epizodu głośnej w swoim czasie sprawy 
białoruskiej włościafńisko-robotniczej Hromady, 
rozpoznawanej idż w dwóch instancjąch sąda- 
wych. Fragmentem tej wielkiej sprawy, w. której 
zasiadło 56 oskarżonych z 5 posłami białoruskimi 
na czele, ciągnącej się przez dwa zgórą miesią- 
ce, jest obecny proces przeciw wylączonemu 
wówczas posłowi na Sejm z klubu białoruskiej 
Hromady Jerzem: Sobolewskiemu. Akt oskarże- 
mia zarzuca podsądnemu udział w spisku komu- 
nistycznym, który tworzył i kierował na naszym 
terenie oraz, że prowadził t. zw. Mopr. Jedna- 
cześnie z b. posłem Sobolewskim był oskarżony 
i miał być sądzony Jaczesław. Makowski, student 
uniwersytetu praskiego, który miał kierować 
Hromada. Sprawa jednak wobec jego śmierci Z0- 
stała umorzona. Urząd prokuratorski zawezwał 
14 świadków, obrona zaś 6 świadków. Prócz tego 
do rozprawy powołano dwóch rzeczoznawców: 
chemigrafa i biegłego w. kwestii szyśrów. Po zba- 
daniu świadków obrońca wniósł wyłączenie prze- 
wodniczącego Niekrasza, który będąc w Nowo- 
gródku sędzią śledczym, prowadził dochodzenie 
iw sprawie oskarżonego i wówczas doszło do scy- 
si, w wyniku której Sobolewski złożył skargę 
do ministerium. Proces obliczony iest na 2—3 dni. 

KRADZIEŻ 13 WAGONÓW TOMASÓWKI — 

W ubiegłym tygodniu dokonano w Gdyni sen- 
sacyjnej kradzieży, którą w tych dniach wykry- 
to. Gdyńskiemu oddziałowi poznańskiego przed- 
siębiorstwa spedycyjnego C. Hartwig skradziono 
caly pociąg: 13 wagonów nawozów sziucznych. 
Jako sprawców kradzieży władze śledcze zde- 
maskowały pracownika firmy C. Hartwig jakie- 
goś Br. oraz „właściciela“ fikcyjnej firmy trans- 
portowej Ch. Złodziei wagonawej przesyłki przy- 
chwycono jednego w Gdyni, drugiego w Toruńiu. 
Wobec oczywistych dowodów złoczyńcy przy- 
znali się do winy. W; sprawie tej sensacyinej kra- 
dzieży: donoszą jeszcze następujące szczezóły: 
Dwai młodzieniaszkowie postanowili „zarobić" 
trochę pieniędzy, aby móc pobawić się beztroski- 
wie. Uradzili więc, że stojące na stacji 13 wa- 
zgonów ftomasówki możnaby sprzątnąć tirmie È 
sprzedać na własną rękę. Do kradzieży przystą- 
piono według planu. Gdy już część tomasówki 
sprzedano, sprawą zajęła się policja i w krótkim 
czasie młodzieniaszków schwytano. Okazało się, 
że zlodziejami są dwaj synowie bardzo poważ- 
nycli rodzin. Jeden z nich ma ojca dyrektorem 
w Bydgoszczy, drugi jest synem kierownika po- 
ważnej instytucji w Radomiu. W związku z tą 
kradzieżą firma C. Hartwig nie ponosi strat, któ- 
re rodziny obwinionych młodzieńców pokryly w 
zupełności. 
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ZJAZD LEKARZY MIEJSKICH W POZNANIU. 
Dzisiaj przedpoludniem w gmachu uniwersytetu 
poznańskiego rozpoczęły się obrady 7 zjazdu le- 
karzy i dzialaczy sanitarnych miast. Zjazd po- 
irwa trzy dni. 

PRZEMYTNICTWO W CIESZYNIE POLSKIM. 
Śląska straż graniczna przeprowadziła w domu 
niejakiego Abrahama Stechlera w Cieszynie re- 
wizję, przyczem znaleziono większą llość materja- 
tów welnianych i bawełnianych pochodzenia cze- 
skiego. Towar skonfiskowano, a właścicieła are- 
sztowano. Będzie on pociągnięty do odpowiedzial- 
ności sądowej, przyczem zapłaci tytułem grzywny 
skarbowi państwa około 20.000 l. 


WOŹNY BANKOWY UPOZOROWAŁ KRA- 
DZIEŻ PIENIĘDZY. We czwartek w południe 
zgłosił się na komisariacie policji w Katowicach 
woźny filii „Azrar- i Commerzbanku” Wilpert 
Aleksander, który zawiadomil dyżurnego, że 
przed kiłkoma minutami okradziony został z kwo 
ty 17 tysięcy złotych w katowickim urzędzie 
pocztowym, oraz że kradzieży dokonano przez 
rozcięcie leżącej przy okienku teczki. Wobec itak 
gnacznei kradzieży policja wydelegowała dla 
przeprowadzenia śledztwa kilku wywiadowców, 
kióry w toku Śledztwa wstępnego zdołali stwier- 
dzić, że woźny Wilpert wypowiedzianą miał po- 
sadę z dnia 1 października br. wskutek popelnie- 
mia rozmaitych czynów karygodnych. Na krótke 
przed godziną 12 wysłano Wilperta do urzędu 
pocztowego po odbiór 22.900 zł. W toku przestu- 


NA ARE , chiwania waźny przyznał się, że kradzież została 
kłą sensację aresztowanie właściciela jednego z | 


przez niego upozorowana, a pieniądze znajdują 
się w przechowaniu u jego matki. Policja po przy- 
yciu do mieszkania wskazanego dowiedziała się, 
że Wilpertowa ukryla całą kwaię w ogródku 
przy ulicy Sienkiewicza. Wiłperta osadzono w 
areszcie. 

—o0a00— 


1 zagranicy 


SERJA ZAMACHÓW BOMBOWYCH W NIEM- 
CZECH trwa w dalszym ciągu. W mocy z czwat- 
tku na piątek w piwnicach gmachu regencji lu- 
neburskiej wybuchła bomba. rozwałając podlczę, 
wyrywając okna i wyrządzając bardzo powaźne 
szkody. Prezydent regencji lvneburskiej, którego 
sypialnia mieściła się niemal bezpośrednio nad 
miejscem wybuchu, cudem tylko uszedł śmierci. 
Wybuch wyrzucił go z łóżka. Obecny zamach 
bombowy jest jnż 1f-tym z kołei. Większość tych 
zamachów została dokonana w okolicach Lune- 
burza. 

WIELKA BURZA W GDAŃSKU. Onegdaj prze- 
ciągnęła nad Gdańskiem wielka burza, która 
trwała bez przerwy 8 godzin. Uderzeniem pio- 
rumu zabita została niejaka Katarzyna Hofiman. 
Pozatem pioruny spowodowały wiele pożarów, u- 
szkodziły Komunikację telefoniczną, powodując 
duże „straty materjalne. 

DŻUMA W GRECJI W Pjreusie zanotowano 
ostatnio trzy wypadki dżumy. Chorych przewie- 
ziowo do szpitała chorób zakaźnych. Władze 
zwróciły się do ludności z zapewnieniem, iż epi- 
demia dżumy nie grozi, bowiem poszczególne 
wypadki zachorzeń zdarzają się co rok we wrze- 
śniu, nie powodując większych następstw. 

JJALNY DETEKTYW“ PRZY ROBOCIE. — 
W Ameryce pomiędzy miłośnikami romansów kry- 
aninalnych popularne są powieści S. van Dine'a, w 
których zazwyczaj genialny detektyw rozwiązuje 
w sposób genialny, najbardziej skomplikowane za- 
gadki kryminalne. Najchytrzejszy zbrodniarz mu 
nie ujdzie. Sam autor jest fachowcem, albowiem 
pod swojem prawdziwem nazwiskiem Wright pel- 
mi urząd dyrektora policji w malem kanielisku 
mocskiem Bradley Beach, w stanie New Jersey, 
nie miał wszakże dotąd sposobuości wykazania 
swego genjuszu, gdyć Bradley Beach jest miejsco- 
wością spokojną. Tego lata dopiero został jeden 
z gości przez bandytów samochodowych ograb:o- | SUEKEKYWKESCTCHWA 
my na 17 tysięcy dolarów i zabity. I oto p. Wright, 
kióry na papierze chwytał zbrodniarzy masami, 
przez cały tydzień był bezradny, nie mogąc odna- 
leźć żadnych śladów, naprowadzających na trop 
zbrodniarzy. Po tygodniu jeden z jego podwładnych 
zwykły policjani, pozbawiony wyłsztalcenia lite- 
rackiego, kierując się własnym sprytem i doświad- 
czeniem, odszukał i aresztował szofera auta, któ- 
rem bandyci uciekli; dalsze Śledztwo hędzie już 
łatwe. To niepowodzenie dyrektora Wrighta nie 
zaszkodzi zapewne kę, ij romansów krymi- 
nalnych pana van Dine. Wszak „Glupstwo iest wie- 
czne! Głupstwo nie może umierać!“ 

SZAFIR TYSIĄCKARATOWY. Rangoonu, sto- 
licy Dolnej Birmanji, donoszą do „Central News”, 
że w kopalni należącej do niezamożnego wieśnia- | 
ka birmańskiego znaleziony został szafir, ważący 
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Unieważnia karię zwolnienia 
Szymun Mieknik, ur. 


wartości klejnotu. Jestto największy drogi kamień, 
jaki znaleziono w Birmanii ad czasu słynnego ru- 
binu, nazwanego Nah-Mank. 


ZO, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO, 
Codziennie o 8 wiecz.: „Wielki kram". 
„GONG' (Rajska 12) 

Codziennie: Rewia „Halo, halo! — „Gonz* por 

wrócił”, 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Intrygant". 
Corso: „Zielona brygada“. 
Dom Żołnierza Polskieg 

i „Komedija omyłek". 
„Intrygant”. 
„Jego król Mość Douglas I". 
„Prawo młodości 
„Hr. Monte Christo". 
Warszawa: „Dziewczę z dalekiej półtocy” (Sprze- 

dana narzeczona). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 8 września 
10.15: Nahożeństwa z Pierzar via Katowice. 


„Tajemnica rękawiczki” 


11.45: 


Komunikaty Powszechnej Wystawy Krajowej z Pozna- 
nia, 11.56: Syvemał czasu, hejnał z wieży Manjackiej ko- 
muni 


t lolmiczo-meteorologiczny. 1600: Pogadanki dla 
. 17.00: Koncert w wykonaniu orkiestry dęte] 
kopali „Kazimierz” warszawskiego Towa- 
kapelmistrza Piotra Milew- 
am, gdzie urodził się Shakes- 


górników 
rzystwa K. K. pod dyrekcj 


skiego. 18,35: Odczyt 


peare" — wygłosi p. L. Krzyżanowski. 19.00: Rozmai- 
tości, komunikaty .19.25: Odczyl: „Nowa sztuka we 
Francji" — wygłosi dr. |. Brzękawski, 19.56: Sygnał 


czasu z obserwatorium astronomicznego z Warszawy. 
20.00: Hejnał z wieży Mariackiej, 20.05: Słuchowisko 
pogodne z Wilna. 20.30: Koncert z Katowic, 22.00; PAT 
i komunikaty z Warszawy. 22.45-28.45: Muzvka ta- 
aeczna z dancingu „Oaza” w Warszawie. 
Ponledzłałek 9 września 
15.45: Komunikaty: gospodarczy | lotnicza-metenrolo- 
£iczny. 16.15: Przegląd komunikacyjmy. 16.30: Koncert 
z płyt gramofonowych. 17.25: Przegląd fotograirczny — 
wygłosi wż. Stanislaw Broniewski 17.50: Komunikaty 
Powszechnej Wystawy Krajowej z Poznania, — 1 
Muzyka lekka z Wilna. 19.00: Rozmaftości, komunikat 
sportowy i inne. 19.25: Komnaikaly: zolmiczy ! meteoro- 
logiczny. 19.56: Sygma czasu z obserwatorium astrono- 
micznego z Warszawy. 20.00: Hejnał z wieży Mariac- 
kiej. 20.05: Odczyt: „Zamki Sobieskich” — wygłosi prof. 
dr. Wł. Bogatyfński 20.30: Komcert z Warszawy. 22.00: 
PAT ı komunikaty z Warszawy. 


NA RATY 


już nadeszły modela PŁASZCZY dam. 
skich. Ubrania i raglany męskie 


DOM ODZIEŻOWY 33. 


S LERNER, Kraków, ul. Grodzka 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 
poleca 


Magazyn obiarów maskieh i dziaciących 
E. WOHLMUTH i CH, RUBIN 


Kraków, ulica Grodzka L, 61 


w wielkim wyborze koniekcję męską z materjałów 

bielskich, w najlepszym wykonaniu według najnow- 

szych fasonów, po cenach konkurencyjnych, Wielki 

wybór ubiorów dziecięcych. — Dla PT. Urzędników 
ł ulgi w gpłatach. 


$ Wielki m płaszczy i mundurów studanekich 


Szkolne mundurki 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK | | psnieńskie do każdej szkoły 


8 


Uzgtelmia nauko- 
wa i beletrystycz- 
na, Kraków, ulica 


y granatowe, 


św. Jana L. 8. haraly, : 
posada atale wszelkie no- | | Po cenach konkurencyjnych 
wości powieściowe. Bogaty poleca: 


dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincją w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach. — 


Warunki przystępne. 
Kataleg kompletny 
3 złota. 


Żulikowski, Kraków, plao Marjacki 3, 


KAFLARZY 


kilku dobrych i praktykan- 
tów na roczną peneję z miesz- 
ksniem przyjmie zaraz Inż. 
Birschenk 1 Ska, Kraków, 
Tomasza 21. 


Benryk Banaś unieważnia 
skradzione papiery wojskowe, 


1888, | wydane przez PKU Kraków. 


tysiąc karatów. Narazie niepodobna było ocenić |wydaną przez PKU Kraków. a 
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Zgromadzenie Ligi narodów 


MOWA HENDERSONA 

Genewa, 7 września (PAT). Na wczorajszem po- 
siedzeniu porannem Zgromadzenia po przemówie- 
niu ministra finlandzkiego Prokope zabrał głos 
Henderson, który oświadczy!, iż podziela zdanie 
Brianda, że wyłącznie duch poiednawczy Ligi na- 
rodów umożliwił pomyślne zakończenie konieren- 
cji haskiej, Delegacja angielska — oświadczył Hen- 
derson — złożyła wniosek, domagaiący się po- 
nownego zbadania artykułów 12 i 16 paktu Ligi 
narodów w związku z ewentualną zmianą, która 
Staje się konieczną ze względu na przylęcie paktu 
Kelloga. 


PRZYSTĄPIENIE AMERYKI DO TRYBUNAŁU 
HASKIEGO 

Genewa, 7 września (PAT). Poseł Stanów Zie- 
dnoczonych w Bernle Wilson zawiadomił sekre- 
tarza generalnego Ligi narodów, że otrzymał od 
sekretarza sianu Stimsena telegram, w którym 
ten wyraża swoją zgodę z protokolem komitetu 
prawników o przystąpieniu Stanów Zjednoczonych 
do międzynarodwego trybunalu sprawiedliwości 
w Hadze, zdyż protokól ten uwzględnia amery- 
kańskie zastrzeżenia. Gdy tylko protokół ten przez 
inne państwa sygnałarne będzie ratyfikowany, 
Stimson przedstawi prezydentowi i Senatowl Sta- 
nów Zjednoczonych tekst protokału do podpisania 
i ratyfikowania. 

RADA LIGI ZMNIEJSZA ILOŚĆ SESJI 

Genewa, 7 września (PAT). Na odbytem wczoraj 
publicznem posiedzeniu Rady Ligi narodów posta- 
nowiono zmniejszyć liczbę sesyj Rady z 4 na 3 
roczne, Następnie Rada wystuchala sprawozdania 
ministra Prokope o ostalniej sesji komisji manda- 
towej. Przy tel okazji razpoczęla się dyskusja nad 
wypadkami w Palestynie. Henterson oświadczył. 
że Anglia ubolewa globoko nad temi wypadkami 


i zapewnil, że władze brytyjskie opanowały już 
zupełnie sytuację. Specjalna komisji parlamentarna 
przeprowadzi śledztwo w tej sprawie. O zrzecze- 
niu slę mandatu przez Anglję nie może być mowy. 


MOWA MINISTRA ZALESKIEGO 

Z kolei przemówił minister Załeski, który w i- 
mieniu kraju liczącego 3 miliony obywateli-żydów, 
dziękował Hendersonowi za jego zapewnienie, że 
pokój został przywrócony. 

Stresemann i Briand przyłączyli się do zdania 
Hendersona i przyjęli do wiadomości jego zape- 
wnienia. Następnie Briand oświadczył, że władze 
francuskie w Syrji wydały wszelkie niezbędne za- 
rządzenia, celem uniemożliwienia rozszerzania się 
niepokojów i rozruchów. 


GRECJA PODPISUJE KLAUZULĘ 
FAKULTATYWNĄ 

lienewa, 7 września (PAT). W czasie dzisiej- 
szego posiedzenia Zgromadzenia Ligi Narodów 
przemawlgł Venizelos, Quinenes de Leon, a tak- 
że przedstawiciele Litwy i Indyj. Grecja zgłosiła 
swoje przystąpienie do klauzuli fakultatywnej. 
Następne posiedzenie odbędzie się w ponłedzia- 
tek przedpołudniem. 


KONFERENCJA KOMISJI EKONOMICZNEJ 
LIGI NARODÓW 
Warszawa, 7 września (telefon wt. „Naprzedu”). 
Z końcem września odbędzie się w Genewie kon- 
ferencja pelnej komisji ekonomicznej Ligi narodów 
i ekspertów z ramienia robotników i przedsię- 
biorców. Konferencja ta zajmie się kwestją orga- 
nizacii produkcji i obrotu węglem. Na konierencjł 
będzie omawiana kwestia możliwości europejskie- 
zo porozumienia węglowego. Robotników polskich 
reprezentować będą na konierencji tow. pos. Jan 
Stańczyk i tow. Antoni Zdanowski, 


Aresztowania przywódcy emigrantów litewskich 


na terytorjum niemieckiem 


Berlin, 7 września (PAT). Biuro Wolffa donosi, 
że żandarmi niemieccy aresztowali 5 bm. pomiędzy 
miejscowościami Mehlkorn i Kassube przywódcę e- 
migrantów litewskich Pleczkajtisa i 5 jego zwo- 
leniików, Aresztowani podali, że chcieli próbować 
przeńostania sią na Litwe, by odwiedzić krewnych. 
Aresztowanych skuto kajdanami i odstawiono do 
sądu w Stołupianach. Jak podaje bluro Wolffa da- 
lei, okazuje się, że Pleczkajtis przekroczył grani- 
cę pod Schittenherzen w nocy z 2 na 3 bm. Grupa 
osób, złożona z 6 ludzi, którzy ukrywali się w le- 
sie należącym do majątku Disselwelihan, wydała 
się podejrzana, wobec czego zaalarmowano žan- 
darmerię, która wspomagana przez policję okrą- 
żyta las i aresztowała podejrzane osoby. Plecz- 


kajtis usiłował początkowo nie przyznać się do | 


swej identyczności, jednakże potem znalazł slę w 
niezwykle ciężkiej sytuacji, zwłaszcza z powodu 
znalezienia przy nim broni i ostatecznie dal się 
poznać, Twierdzi on, źe zamierzał udać się na Li- 
twę celem odwiedzenia krewnych, podczas gdy 5 
jego towarzyszy zamierzało wyemigrować do Ar- 
gentyny. Broń tniała służyć aresztowanym do 
obrony w razie napadu. 

Korespondent kowieński „Berliner Tageblattu" 
donosi, że aresztowanie Pleczkajtisa i jego towa- 
rzyszy wywołalo na Litwie olbrzymie wrażenie, 

nieważ panuje tam przekonanie, że Płeczkajtis 

mierzał wywolać powstanie na Litwie, albo też 
miał dokonać zamachu na powracającego z Ge- 
newy Waldemarasa, 

Biuro Wolffa donosi z Kowna, że Waldemaras 
dowiedział się w Genewie o aresztowaniu Plecz- 
kaitisa. Kowieńskie ministerstwo spraw zagranicz- 
nych oczekuje ed Waldemarasa instrukcy] co do 
tej sprawy. Niewiadomo jeszcze, jakie kroki podej- 
mie rząd litewski u rządu niemieckiego. Przypu- 
szczają, że rząd litewski zażąda ad Niemiec wy- 
dania Pieczkajtisa, pomimo, że pomiędzy Litwą a 
Niemcami nie istnieje konwencja w sprawie wy- 
dawania przestępców politycznych. W kołach li- 
tewskich twierdzą, że Pleczkajlis nie jest przestęn- 
cą politycznym, lecz kryminalnym. 


PRZECIW WYDANIU. — CZY BYŁ 
PROWOKATOREM? 

erlin, 7 września (PAT). „Vorwärts donosi 
z Kowna, że rząd litewski ma zamiar zażądać 
wydania Pleczkajtlsa. Dziennik donosi dalej ka- 
tegorycznie, że wydanie Pieczkajtisa Litwie jest 
rzeczą wyklucemons, alhowiem jest on przestępcą 
politycznym, a twierdzenia litewskie próbujące 
przedstawić Pleczkajlisa jako przestępcę krymi- 
"alnego są poprostu groteskowe. Wydanie Plecz- 
kajtisa Litwie równałoby się wydaniu go w ręce 


kata Rząd Rzeszy nie może | nie uczyni tego. 
Sytuacja prawna jest tego rodzaju, kończy dzien- 
nik, że rząd litewski lepiejby zrobił, nie zgłasza- 
iąc tego wniosku, gdyż doprowadzićby on tyłka 
mógł do skompramitewania się Litwy. 

„Börsen Corrier“ donosi, że Pleczkajtis od da- 
wna już przestał być przywódcą emigrantów Il- 
tewskich na Wileńszczyźnie. Dziennik podkreśla, 
że list znaleziony przy Pleczkajtisie odegrał dużą 
rolę kompremitującą (?) socjalistów litewskich z 
czasów ostatnich aresztowań na wiosnę, przepro- 
wadzonych przez władze litewskie. Dziennik 
przytłacza, że w związku z tem powstała wów- 
czas pogłoska, że Pleczkajłis jest agentem-pro 
wckałorem rządu Wałdemarasa i że dostarczyć 
mial temu rządowi materjałów do prześladowa- 
nia socjalistów litewskich. Dziennik podkreśla, że 
sprawa ta nigdy nie była ostatecznie wyjaśnio- 
na, w każdym zaś razie, zdaniem pisma, Pieczkaj- 
lis od lego czasu był kojkotowany tak, że w 
Kownie przypuszczano, iż ambitny ten człowiek 
przez jakiś rozpaczliwy czyn, skierowany prze- 
ciwko rządowi litewskiemu, znów chciał wypiy- 
nąć na powierzchnię. 


TELEGRAMY 


WSPÓLNE POSIEDZENIE POSŁÓW BLOKU 
LEWICOWEGO 

Warszawa, 7 września (telefon wl. „Naprzodu“). 
Dzisiaj odbyło się wspólne posiedzenie ZPPS wraz 
z klubami parlamentarnemi Wyzwolenia i Stron- 
nictwa Chłopskiego w sprawie sytuacji politycz- 
nej. Na posiedzeniu tem stwierdzono zupełną zgod- 
ność poglądów i ustalono wspólne linje wytyczne 
na najbliższą przyszłość. 


WYJAZD PREMJERA DO LWOWA 
Warszawa, 7 września (telefon wł. „Naprzodu”). 
Jak się dowiadujemy p. premier Świtalski wyje- 
dzie do Lwowa jutro albo w poniedziałek. 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI POJEDZIE 
DO RUMUNII 

Warszawa, 7 września (telefon wł. „Naprzędu”). 
Powrót marszałka Piłsudskiego z Druskienik spo- 
dziewany jest w końcn przyszlego tygodnia. Mar- 
szałek tylko kilka dni zabawi w Warszawie, po- 
czem wyjedzie do Tarzowiste w Rumunii. Pod- 
czas pobytu marszałka Piłsudskiego w Rumunii 
przewidziana jest trzydniowa gościna u królowei- 
wdowy Marii oraz wycieczka do Prahovy i da 
przełęczy Ardeaju, 


15-LECIE 3 PUŁKU ŁEGIONÓW 


Warszawa, 7 września (teleton wl. „Naprzedu”). 
29 i 30 września obchodzić będzie 3 pułk piechoty 
Legionów, bylej brygady karpackiej, uroczystość 
15-lecia swego istnienia. Obchód odbędzie się w 


Jarosławiu. 
NURMI POBITY 
Warszawa, 7 września (tel. własny „Naprzodu”). 
Sensację w tutejszych kołach sportowych wywa- 
lał fakt, że w czasie zapasów lekko-atletycznych 
Polak Zaczkiewicz pokonał mistrza świata Nur- 
miego. 


LITWINOW O NAWIĄZANIU STOSUNKÓW 
Z ANGLJĄ 


Moskwa, 7 września (PAT). W wywładzie z 
przedstawicielem agencji „Tass“ w sprawie oświad 
czenia, uczynionego w Genewie przez Henderso- 
ma wobec przedstawiciela Reutera Litwinow 
stwierdził co następuje: Poglądy rządu na sprawę 
nawiązania normalnych stosunków dypłomatycz- 
nych pomiędzy Anglją a sowietami są zupełnie ja- 
sne i dobrze znane Punkt widzenia rządu sowiec- 
kiego został zupelnie jasno sprecyzowany w o- 
świadczeniu, tczynionem w dniu 5 kwietnia br. z 

polecenia rządu sowieckiego przez Piatakowa 
delegacji przemysłu anzielskiega, która przybyła 
do Rosli. Było to jeszcze za czasów rządów kom- 
serwatywnych. Pogląd nasz znalazł także wyraz 
w nocie rządu sowieckiego z dn. 23 lipca br., do- 
ręczonej rządowi Wietklej Brytanii przez charge 
d'affaires poselstwa norweskiego w Moskwie. — 
W nocie tej rząd sowiecki stwierdza, że jest gotów 
rozpocząć procedurę rokowań, dotyczących kwe- 
styj spornych istniejących pomiędzy obu państwa- 
ml. Rokowania te powinny mieć miejsce dopiero 
po iniegrałnem nawiązaniu ponownie normałnych 
stosuków dypłomatycznych. Jeżeli oświadczenie 
Hendersona ma być rozumiane w ten sposób, że 
pragnie on spotkać się znowu z przedstawiciełami 
rządu sowieckiego dla rozpatrzenia jednocześnie 
procedury obejmującej sprawy formalne i porzą- 
dek dzienny przyszłych rokowań, to rząd sowiec- 
ki niema nic przeciwko temu 1 jest gotów poczynić 
stosowne kroki, gdy tylko rząd angielski udzieli mu 
informacyj co do miejsca i czasu rokowań procedu- 
ralnych, 


SKRÓCENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ 
W RUMUNIJI 


Wiedeń, 7 września (PAT). Dzienniki donoszą z 
Bukaresztu. Rumuński minister wojny zarządził, 
by nazwa ministerstwa wolny zmienioną została 
na ministerstwo spraw wojskow. i przygotowuje 
obniżenie czasu służby wojskowej z dwóch lat na 
rok. 


ZAMACH NA DYPLOMATĘ WĘGIERSKIEGO 


Wiedeń, 7 września (PAT). Dzisiaj w południe 
dokonano zamachu rewołwerowego na szefa pra- 
sowego poselstwa węgierskiego Wilhelma Ziegle- 
ta. Emigrant węgierski Chalupny, zamieszkały we 
Wiedniu zgłosił się do Zieglera z prośbą o inter- 
wencję paszportową, a gdy Ziegler odmówił mu, 
strzelił doń trzy razy, rantąc go lekko w biodro. 
Ziegler mlał na tyle sily, że zdołał przyirzymać 
sprawcę zamachu aż do chwili jego aresztowania. 
Dzienniki wiedeńskie sądzą, że Chałupny iest umy- 
słowa chory. 


AMBASADOR FRANCUSKI ZA PANEUROPĄ 
BRIANDĄ 

Nowy Jork, 7 września (PAT). Przemawiając w 
West Point, ambasador francuski Claude oświad- 
czył, że idea Stanów Zlednoczonych Europy prze- 
szła z dziedziny marzeń w dziedzinę dyplomacji 
rzeczowej i stała się konkretną propozycja, sprawą 
aktualnej konieczności. Stosunki gospodarcze mię- 
dzy Ameryką a Europą byłyby łatwiejsze, gdyby 
różnice gospodarcze były mniejsze. 


KRÓL ABSOLUTNY SZUKA OPARCIA 
O ROTSZYŁDÓW: 


Wiedeń, 7 września (PAT). „Neue Freie Pres- 
se" donosi z Belgradu. Znany finansista angielski 
barona Rotszyld przybył przed kiłku dniami do 
Bledi | został przyjęty wczoraj przez króla na 
audiencji, a następnie zaproszony na polowanie 
dworskie, W ciągu dnia wczorajszego przybył do 
Bled także i minister skarbu, który z baronem 
Rołszyldem odbył dluższą konferencję- 


KATASTROFA OKRĘTOWA 


San Sehastłan, 7 września (PAT). Dwa okręty 
holownicze zderzyły się i zatonęły. Osiemnastu 
ludzi utrzymywało się przez dłuższy czas na wo- 
dzie przy pomocy pasów ratunkowych i pustych 
skrzyń, Po 14 godzinach 8 z nich utongło. Pozo- 
stałych uratowano i przewieziono do San Seba- 
stian, gdzie jednak trzech z mch zmarło. 
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Karykatury Skwirczyńskiego z wystawy w Poznaniu 


Prezydent m. Poznania i prezes PWK 


Cyryl Ratajski 


Naczelny dyrektor PWK 


Dr Stanisław Wachowiak 


Kursy Maturyczne 5 Dokształcające 


„WIEDZA“ 


Kraków, ul. Studencka L. 14, I. p. 


przygotownjąca na ustnych lekcjach kursów zbio, 
zowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, 


Przyjmnją wpisy na nawy rok szkolny 
1929/30, na: 


1) Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich typów 
i seminarjam naucz. 

2) Kura średni 5-ta I G-la kl gimn. 

8) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 

4) Kura 7-mia klas szkoły powszechnej. 

5) Kura do egzaminu specjalnego, 
ikráconej służby wojskowej. 

miowle kursów korespondencyjnych atrzy- 

mają ca miesiąc oprócz caikowitego materjału nauka- 

wego, tematy z Ś-cln głównych przedmiotów do 

opracowania. 


Na kursach „WIEDZA* wykładają najwybitniejsze 
sily fachowa "krakowskich państw. szkól średnich. 
Do dyspozycji uczniów (snie) kursów zbiorowych 
oraz karespondencyjnych, gabinet przyrodniczy i gea- 
graficzno-gaołogiczny, jak również bogata biblioteka, 

Żądać bezpłatnych prospektów. 

Ep 


MAGAZYN ZEGARMISTRZOWSKO- JUBILERSKI 


Leon Brüll s:imowsina 29. 


PO LE C A: 
ZŁOTE 14 kar. pierścionki ślubne i zaręczy- 
nowa masywne ad zł 18—36 
„ Ś kar. ładna fasony. . . . . a 
7 14 , kolczyki broszki, bransolety © = 
14 , sygnelyzrubinami,szafirami „ » 3 
SREŃRNE (prawdz,ichlńsuie)papierośnite „ „ 
„  cokiernice, koszyki, gerwiey, na- 
krycia stalowe. . . . . . adzł25—100 
„naszyjniki, spinki, tacki, torebki 8—66 
1 wyżej. 


GARNITURY KLUBOWE 
ROZKŁADARKI, MATERACE itp. 
WYKONUJE PRACOWNIA TAPICERSKA 


M. BARDACH, w. Florjańska L. 18. 
PEPTTTTPPTTPTOPTWY 


„Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w, Krakowie, 


fi E 
BLĘDN? ICH 


kra 


KLEAW 


RARE 


Spółdzielnia „Świt* Spółdzielnia Podgórskich 
Kolejarzy dla budowy tanich domów mieszkal- 
nych zarej. z ogr. por. zcstała uchwałami Wal- 
nego Zgromadzenia z dnia 26 lipca 1929 roku 
L rep. 29350 rozwiązaną, zaczem niżej podpisani 
likwidatorawie tejże Spółdzielni wzywają wszyst- 
kich wierzycieli Spółdzielni do zgłoszenia swych 


roszczeń. 
Jan Tyrański mp. Jan Wideł mp. 
Stanisław Zuwała mp. 
Likwidatorzy. 


ZDZISŁAW TREUVYLER 


Wytwórnia luster i szlifiernia szkła 


Kraków, św. Tomasza 8. tei. 15€0, 
(Przy pl. Szczepańskim.) 
Wykonuje 
Instr belgijskie, czeskie i cienkie dekoracyjne. 0d- 
navia stare lustra. Szyby szlifowane różnej grubości. 
Szkło okienne, ornamentowe i dachowe. G:bloty 
cate szklane. Półki szklane do ucządzeń sklepowych. 
Oszklonia zwykła — Ceny przystępne!! 


DEGODGOGOQOGOOCSES 


CZY TWOI NAJBLIŻSI WYBIERAJĄ SIĘ 
Z TOBA NA WYSTAWĘ W POZNANIU? 


SEGOSSSCOPSTOPOFSS 


[p] 

Spółdzielnia z odpowiedziałnością udziałami dla budowy 

domów Towarzystwa Uniwersyletu Robotniczego, Oddziału 
im. A, Mickiewicza w Krakowie 


zwołuje 


Walne 
Zgromadzenie Gzłonków 


które odbędzie się dnia 16 września 1929 roku 
(w poniedziałek), o godzinie 6 wieczór w biu- 
rach p. Dra Juljana Gertlera w Krakowie, ulica 
Florjańska 33, wejście od ul. św. Marka 21, II. p. 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego 

Zebrania. 

2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej 

z czynności i rachunków za rok 1928. 

3) Wniosek Komisji rewiz. a udzielenie absolu- 
torjum. 

4) Powzięcie uchwały w przedmiocie podziału 
nadwyżki, względnie pokrycia strat. 

5) Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej. 

6) Sprawy bieżące. 

7) Wnioski i interpelacje. 

W razie braku kompletu odbędzie się Walne 
Zgromadzenie z tym samym porządkiem dzien- 
nym, w tym samym dniu i miejscu o godzinie 
7 wieczór. 

Rachunki i bilanse znajdują się do wglądu 
w Bibljotece Towarzystwa Uniwersytetu Robot- 
niczego, przy ul. Dunajewskiego L. 5, codziennie 
od godz. 5—7 wieczór, z wyjątkiem niedzieli 


i świąt. 
ZARZĄD. 


USUWAWAJSUMIEASZE 


Łowy © 
ZO Eee "jah. 


pod zarządem Henryka  Schifia, = 


